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Pierwsze posiedzę ie 

Polskiej Akademii! Literatury 
prezesem Wcicłau? Sieroszewski 

•W nlnłstel-sfwłe W. iR. 1 O. 
P. odiylo slje wczoraj plerwłze 
plenarne posiedzenie Polskiej 
Akadt mji Literatury, na kftórpm 
wybrsno preżyidjum w składzie: 
prezes — Wacław Sieroszsw-
skl, v leopreiei — Leopold Stiff, 
sekretarz generalny — Julfirsz 
Kadąi Bandrbiyski. Następnie 
łicadetija uchWlHa prosić o 
pfzyji cle protektoratu nad Fol-
ską Akademią I Literatury Pana 
Prezydenta 'Rzeczypospolitej I-
Ktiacero Moścfclrtego I pierwsze 
BO M irszafka folskl Józefa fil-
sudsk ego. Ponadto na pierwsze 
BO cslonka honorowego uchwa 
llła Akademia prosić p. prezesa 
rady mlnlstrpw (Janusza Jędrze-
Jewlc; a. 

W dalszym cią/gu posiedzenia 
ucłrwaktao program Inaiigura-
cyjnego, zebrania polskie] akade 
mji literatury, które odbędzie się 
dnia 8 listopada b. r. o godz. 
19-eJ w palatu Rady Ministrów 
(zamiast w gmachu Akądemji. 
tj. w pałacu Potockich, ze wzglę 
du na tjemont tego pałaouj który 
będzie Wykończony przed koń­
cem tego miesiąca). 

Na ikogrąm Inauguracyjnego 
zebrania zloż^y się przemówienie 
prezesa Wacława Sieroszewskie 
go, otwierające posiedzejnie, a 
następnie po1 odpowiedzi p. pre­
miera Janusza Jędrzejewicza. 
Wygłosi prelekcję Wacław Be 
rent. 

Pod sztandarem Pożyczki Narodowej 
marsz sumień i honoru w ostatnim dnu wpłacania drugej raty 

Dziś O/Statni| dzień wpłacania 
drugiej raty Pożyczki Narodo­
wej. 

Gdy subskrypcji w paździer­
niku towarzyszyła gorączkowa 
akcja komitetów — to proces 
wpłat listopadowych odbywa s!ę 
niepostrzeżenie 1 bez przypomi­
nania. 

W Warszawie dopiero od dwu 
dni widnieją małe plakaty, za­
wiadamiające o pnztsunięiym do 
6 b. m. terminie. Poza tern nic. 

Nie aMaazy to Jednak, by apa­
rat, uzewnętrzniający wolę Na-
rodti, ptrzestałjdzla-łać, by nie był 
w (każdej chwil: gotów do inter­
wencji, gdyby zaszła potrzeba, 
gdyby ktoś iiarazM na szwank 
dzieło soldarnośćl. 

Komitety obywatelskie posia­
dają ddkładnei i wyczerpujące li­

sty subskrybentów I, Jako odpo­
wiedzialne przed opiirtją za ca­
łość raty drugiej, niechybnie nie 
przepuszczą najmniejszej niedo­
kładności, najmniejszego uchy­
bienia i, gdyby nawet trzeba by­
ło wyjednać u władz Potyczki 
dodatkowego terminu wpłaty, 
nie omieszkają tego uczynić. 

Albowiem sytuacji dzisiejszej 
ulie wolno identyfikować z tern, 
c o się działo w październiku. 
Zaciąg do okienek subskrypcyj­
nych byl ochotniczy, wynikłe 
jednak stąd zobowiązanie jest 
kwesiją obowiązku I honoru, jak 
każde Emie. 

I rola komitetów obywatel­
skich zmieniła się od ub. miesią­
ca: gdy wówczas dążąc do zjed­
nania dla Pożyczki Narodowej 
Jak największej Mości nulljonów 

Zatarg w Gdański 
między wysokim komisarzem Ligi Narodów a senatem 

la Pożyć 
większej 

U 

komitety ttie | były krępowane 
żadną sumą, to dziś ciąży na nich 
odpowiedzialność wobec Skar­
bu, by suiiy preliminowane Isto­
tnie wpłynęły. 

Dlatego lnie można się dziwić, 
że wszystkiej komitety obywa­
telskie zapatrują się ma sprawę 
raty bieżipeji bardzo rjadykalnie 
i są zdecydowane na zastosowa­
nie najostrzejszych satikcyj wo­
bec tych, którzyby, przez nie-
uszanowanie i dzisiejszego term'-
nu, próbo irm wyłamać4 się z pod 

powszechnie -spełni ta nogo obo­
wiązku. 

Szczęśliwie, wnioskując z do­
tychczasowych szacunków wpły 
wów ni drugą ratę, ewentual­
ność potrzeby stosowania jakich' 
kolwieki rygorów przez komitety 
obywatelskie jest mMmailna* 
gdyż subskrybenci PożyczkiNa-
rodowej nie myślą zdradzać 
sztandaru, pod który zaclĄgnęM 
się wiedząc, że to szandar nie* 
tyiko doraźnej akcji pożyczko^ 
wej, ale że .to jest sztandar Pol­
ski. 

) : * : < • 

SPAŁA, 
Spale uro 
Huberta' 
byli prz 

OD VflSK, $.11. Wiceprezydent se 
natfP Jrelserj wygłosił na zebraniu 
urzęd Uków policyjn»ch mowę, w 
które oświadczył.' że policja w. 
miast i musi sie pozytywnie wypo-
wiedi leć za .narodowym socjaliz­
mem I i e me wolno Jej hołdować 
Innym poglądom,!Jak narodowo-so-
cjaUs ycznym | ; 

We hec tego wysoki komisarz Li­
gi Na odńw Rostlng zwrócił się do 
Sro/y lenta senatu Rauschiihiga. a-

y i aslegnąć ; lnformacyj, Jak o-
iwlai czMla p. Grolsera dadzą sie 
pogrozić z postanowieniami koo-
slylm Jl gdańskiej. 

Ró' rnoczełnle dwa dzienniki 
tdariikle: organ centrum katolic­
kiego „Dattzlger Landesztg." I or­
gan tocjałłslyczny „Danziger 
Ycfci rtUmne". które zamieściły 
s w a \ ozdanla o wspomniane! mo­
wie' | . Oreteeri. zostały zawieszo­
ne pi tez prezydenta policji gdań-
nfclel: pierwszy na 8 dni, a drugi na 
2 mh ilace.. | | 

Re lakcjc obu pism wniosły do 
sadu skargę prjseciw temu zarządzę 
•ilu i ttllcyinernu; a równocześnie 
zwrć :lły się i. protestem do wys . 
korni arza Lizi Narodów, przyczem 
wsks zaly îa niekomstytucyjność 
żarz; dzenia policyjnego. 

Wysoki komisarz natychmiast 
zamt !>rwenJow,at u. prezydenta se­
natu, który Jednak kategorycznie 

HNaicichszy — nu\w ące\ słuchany' 
korespondent niemetkl o min. Becku 

BE RUN, 1,11. | ,3«liner Ta^dbla-te1 

o e t w a «rlj|kuj swego korespondenta 
•wirs. *wekl«to rltrrnstadta, poświeco­
ny p tlsklenra i»łnbtrowl spnw zagra-
oteaiirch p. Joisefowi Beckowi. 

Ko espondent nłzy-wa mta. Becka 
„nak tehszynl, k mimo to wiece] shi-
chan "m od nielcdnego głośnego- minł-
*tra spraw zai ranJcznych". 

An^liiulqc Tityol I znaczenie-głosu 
termie polityki mledzyna-Pols! 

odrzuci( propozycję cofnięcia tego 
zarządzenia, oświadczając, j że na­
tychmiast każe osadzić w areszcie 
ochronnym te osoby, które się skar 
żyły p(zed wysokim komisarzem. 

Na protest wysokiego komisarza, 
który Stwierdził, i e bylob^ to na­
ruszeniem prawa petycji, oświad­
czył prezydent senatu,' że zarządze­
nie to stało się konieczne ze wzglę­
du na bezpieczeństwo wolnego mia­
sta. 

Wobec tego wysoki komisarz 
Ligi Narodów wystał wczoraj po 
poł. do Rady Ligi Narodów sprawo­
zdanie o; przebiegu wypadków, pro 
sząc o zwołanie nadzwyczajnego 
posiedzenia Rady Ligi Narodów, 
która ma rozstrzygnąć kwestie, 
czy tego rodzaju zarządzenia sena­
tu gdańskiego dałyby się pogodzić 
z konstytucją gdańską, której gwa-
rantką jest Rada Ligi Narodów. 

GDAŃSK. 5.11. Prezydent policji 
gdańskiej rozwiązał socjalistyczny 
Powszpćhny związek robotniczy 
pod pretekstem, że jego działalność 
zagrażała bezpieczeństwu wolnego 
miasta] 

Zarząd Związku złożył wczoraj 
wieczorem na ręce Wysokiego Ko­
misarza Ligi skargę na zarządzenie 
policji I-irdańskiej. 

GDAŃSK, 5.11. „Der Dinziger Vor-

desztg.", stsra s(e udowodnić, że za 
wleszenie tych dzienn ków lest wyra­
zem woli ludu gdańskiego. 

Wolne miasto — pisze organ narodo 
wo . socjalWyczny, nie moie tolero­
wać drobnostkowa) krytyk-, zagraża-
lące] egzystencji wohiego miasta. Tak­

że I w ły.m wypadku obowiązują zasa 
dy parlamentarne, ponieważ wMt-
szość wyborców gdańskich wypowie­
działa s c podczas ostatnich wyborów 
za spra-wo-waniem rządów w Odańsfcu 
w duchu narodowo - sooialSstycziiyim". 
tu o godż. 8 m. 15 wieczorem. 

Wybory w Nowym Jorku 
ppd hasłem uzdrowienia gospodarki 

NOWY JORK. 5.11. 7 listopada 
odbędą się w Nowym Jorku wy­
bory do rady miejskiej, jak również 
wybory mayora miasta. Kampania 
wyborcza jest niezwykle zacięta. 
Glówiia walka toczy się między 
kandydatem Tammany Hall, obec­
nym mayoręm 0'Brien'em, daiej 
kandydatem La Guardia I b. mayo­
ręm Nowego Jorku Mc. Kee, 

posteflj 
ziger 

. donosząc o zawi 
yołkssthraiie" i .[Dąnzforer 

- ) :*H-

sreszWiln „Dam 
Lan-

pols Jim. 
P f l t o jest 

rodowiJ w ciłgu ostatitiegj roku, au­
tor podnosił Jako Jedną i 
stycznirch wtadciwści tał tyki p. mtn 
Becka i takt, i e „nie przyciodzi on ni­

g d y pia kii 

że 

gdy bez powodu, a milczy 
temu powody". 

W MonkJuzU autor stwierdza, 
rosnąoem znaczeniem Połfcl wzrastał 
cena. którą Polska może wymagać. 1 
to zarówno za swoją przy; ain, Jak ! za 
wy-rzetzenie sie swej niep -zyla^ni" 

Nowy poseł japoński 
Nobubumi llo 

Tokjo [ donosi telegram o za-
niiafowaniu p. Nobubumi Ito po-
słen nadzwyczajnym i ministrem 
pełromoonym Japonji przy rządzie 

wybitnym dyplomatą, 

charaktery-

o: tauilą jego placówką była Oe-
newa. gdzie zajmował dotąd sta­
no- Isko pomocnika szefa biura ja-
Dońskiego przy Lidze Narodów o-

: : : * 

raz drugiego człotlka - delegata na 
konferencję rozbrojeni* wą w Ge­
newie. 

Ostatnio, po opuszczeniu przez 
Japonie Ligi Narodów, biuro japoń 
skie przy niej przenieś ono do Pa-
ryżaj 

Data przybycia p. p t ó a Ho do 
Polski nie jest jeszcze oznaczona, 

Pięściarze węgierscy 
pokonani w Warszawie 

\ ' doiu wczorajszym odbył sie 
w Warszawie mecz pl-ścianski 
Sta da — I Nemzeti (BudauesrO, 
któ-y zakończył się wysokiem i 
w •eł-ni zastużonem zwycięstwem 
pi«: ciarzy warszawskich w stosun 
ku 10:4. 

F ewelacyjną formę wykazał Cy­
ran który zwyciężył mistrza świa­
ta i Inekesa na punkty. Zwycięstwa 
dla Skody odnieśli pozatem Sewe-
ryrlak, Bąkowski, Pisarski 1 Ant-
cza t, mimo przesunięcia o kate-
g o r ę wyżej. Bokserzy węgierscy 
me potrafili zaimponować, nato-
misst warszawianie wykazali for­
mę znakomitą. 

Występ reprezentacji bokser­

skiej Warszawy na SUsku skoń­
czył się porażką w stosunku 7:9. 

Wj rozgrywkach l i g w y c h padł 
wczpraj szereg ciekawych wyni­
ków; Pogoń pokonała ŁKS w po 
dejrtamie wysokim sosunku 9:0. 
który był im akurat potrzebny do 
zepchnięcia Wisły z czołowego 
miejsca w tabeli. Cra:ovia zremi 
sowaia z Legją 2:2. tracąc tern 
samem szanse na mist zostwo, 

W turnieju o wejście do Ligi Po­
lonia odniosła drugie zwycięstwo 
nad Śmigłym (2:0) i powraca na 
utraconą w roku ubieg ym pozycję, 
Garbarnia zmiażdżył, i Czarnych 
8:0 [walcząc o dalszą f g o y * egzy­
stencję. 

La Guardia, b,j socjalista I b. re-
publikamn, występuje pod hasłem 

i 

rozbicia korupcji Tammany Hall. 
Mc. Kee uchodzi za kandydata Roo 
sevelta. 

Osią kampa-nji wyborczej jest 
sprawa budżetu miejskiego, sięga­
jącego 600 milionów dolarów, czyli 
przeszło trzy i pół miliarda zło­
tych. W wyniku dotychcza«owych 
rządów partii Tammany Hali. No­
w y Jork stoi nad brzegiem ruiny 
finansowej. 

Zniżka pensyj 
oszczędności w Czechosłowacji 

PlRAGA, 5.11. Celem przeprowa 
dzenia dalszych oszczędności w 
preliminarzu budżetowym na r. 
1934, rząd postano wił przepri wa­
dzić zniżkę poborów urzędniczych 
o 4 proc., dalej wprowadzić spe­
cjalny podatek dla osób, które nie 
odbyły służby Wojskowej (wyso­
kość podatku nie została jeszcze 
ustalona), oraz Wstrzymać awanse I mogą się wyłonić 

Zarządzenia powyższe mają przy 
nieść ponad 400 mHjonów oszczę­
dności. W prasie ukazały się wia­
domości, że opracowywany preli­
minarz budżetowy posiadać będzie 
charakter ramowy, celem umożli­
wienia rządowi przeprowadzania 
w ciągu roku budżetowego vire-
ments, zależnie od potrzeb, jakie 

chód Św. Huberta w Spale 
ttoracla zasłużonych leśników 

5.11. Dziś odbył się w 
zysty obchód „Święta 
"a uroczystość tę przy-
tawiciele pracowników 

lasów państwowych z 9 dyrekcyj 
dyrektoiami na czele.I 
O godz. J9.15 wzdłuż alei, wiodą­

cej z pałaiu do kaplicy, ustawiły 
się delegacje dyrekcyj lasów pań-
s twowyc ł przedstawić ele Związ­
ku leśnBkSfw ze sztandarami oraz 
straż leśną w mundurach. O godz. 
9.30 Pan Prezydent R. P. wyszedł 
z pałacu w towarzystwie p. pre­
miera Jaiiisza Jędrzejejwicza, mi­
nistra rolnictwa i reform rolnych 
NakonieciiJHkow-Klukowskiego, mi­
nistra pcxzt i telegrafów? Kalińskie­
go, wiceriinistra spraW wojsko­
wych gmi Fabrycego. 'gen. SoSn-
kowskiegp, Kordjan-Zamorskiego i 
Głuchowskiego. Przed kaplicą 
przedstawcie! Związku leśników 
R. Pr p. Nagapczyński! w imieniu 
Tzeszy leśników polstóch złożył 
Panu Prezydentowi hord zazna­
czając, ŻB leśnik potski widzi w 
Panu Prazydencie s w e g o opieku­
na. 

Po powitaniu Pan ' Prezydent 
•wszedł co kaplicy, gdzie zasiadł 
wraz z nalżonką w ławce przed 

ołtarzem, dalej zajęli miejski do< 
stojnicy i państwowi. Ks. proboszcz 
z Inowlbdzla — Kowalski dokonał 
poświęcenia ołtarza, ufundowane-
go przejz Związek leśników R. P, 

Po nabożeństwie w pobliżu pała­
cu ustawili się wszyscy leśnicy, 
przedstawieni do odznaczenia za 
zasługi położone w dziedzinie ło­
wiectwa. Na polankę przybył Pan 
Prezydent w towarzystwie p. pre-
mjera Jędrzejewicza, ministrów, 
generalicji i przedstawicieli naczel­
nej dyrekcji lasów państwowych z 
dyr. Lorentem. P. mrn. Nakoniecz-
nikow-iKlukow-siki dokonał dekora­
cji z łot im Krzyżem Zasługi dyrek­
tora I. p. w Poznaniu p. Lorkiewi-
cza, dyrektora 1. p. we Lwowie 
Szuberta, dyrektora 1. p. w Wihii* 
Szemiota, kierownika działu ło­
wiectwa Knotego i inspektora la­
sów państwowych Aksamltowskie-
go. łowczego Cherczula oraz nad­
leśniczych Zienkiewicza, Kułakow­
skiego,; Morawskiego I Gomółkę, 
Dyrektor lasów państwowych Lo-
ret dokonał odznaczenia srebrnym 
Krzyżehi Zasługi 32 leśników ora* 
branżowym Krzyżem Zssługi 34 
leśnikóW, 

Koleją do Moskw 
po adą lotnicy polscy 

WA. 

, 

JWOSKWA. 5.11. Fatalne warunki 
atmosferyczne uniemożliwiły eska­
drze płkJ Rayskiego odlot z Miń­
ska do Moskwy. Oficerowie eska­
dry udaM się do Moskwy pocią­
giem. Spodziewani są w Moskwie 
w poniedziałek rano, czyli będą 
mogli wfciąć udział w uroczysto­
ściach obchodu 16-lecia ZSRR, ja-

ą się we wtorek, na któ-
zaproszeni. 
Łukasiewiczl poseł R. P. 
ie, wystosoWał do płk, 

Ostatni akt pon 
Mamisz i w i s ł n ; 

u 

Rayskiego depeszę treści następu­
jącej: I 

„Wifam pana pułkownika I to-
warzyszącydi mu oficerów na te­
rytoriom ZSRR. jako na terenie, 
na którym mam zaszczyt reprezen­
tować [Rzeczpospolitą. Żałując bar­
dzo, ż« warbnki atmosferyczne nie 
pozwoliły plinom dolecieć do Mo­
skwy, jciesz^ się, że będę mógł po­
witać w osobie pana pułkownika 
I jego oficerów pierwszą reprezen­
tacje naszego wojska, przybywają-

I cą w goscinte do ZSRR". 

Przewodniczący umotywował 
wyrok w [następujący sposób: 

Na podstawie przyznania się o-
ska-rzonych i zeznań Susskindówny 
pozornie wydawaćby się mogło, że 
pomiędzy wyjaśnieniami, zlożone-
mi przez oboje oskarżonych zacho­
dzą sprzeczności odnośnie do sa­
mego zajścia na miejscu zbrodni. Je 
dnak jeżeli przyjmie się, że oskar­
żony co do samego faktu mordu za­
słania się niepamięcią, zaś Maliszo-
wa uzupełnia te luki i,zeznaje w 
sposób stanowczy, sądj przyjął za 
stwierdzone, że oskarżona czynów, 
do których przyznaje sie rzeczy­
wiście się dopuściła. 

Przed trybunałem doraźnym prze 
sunął się cały korowód świadków 
Wszyscy, co mogii coś powiedzieć 
w niniejszej sprawie. Brakło tylko 
trzech ludzi, którzy na ul. Pańskiej 
padli pokotem. Jednak w duszy 
nas wszystkich tu zgromadzonych 
ludzie ci stanęli i każdy z nich za­
pytał: Dlaczego ja zginąłem? Na 
to pytanie znaleźliśmy odpowiedź 
w przewodzie sądowym. 

Oskarżeni zasłaniali się nędzą 
Przed nami, sędziami, przesuwają 
się wypadki nędzy i zbrodni na rie 
tej nędzy. 

Oskarżeni zasłaniają się, że pod­
kładem ich zbrodni była miłość. 
Każda miłość prawdziwa jest twór 
cza, miłość to altruizm, a owocem 
ich miłości to trzy trupy i jedna 
kaleka. Gdybyśmy choć przez chwi 
lę dopuścili myśl, że nędza jest le­
gitymacją do mordu, to musieliby­
śmy propagować hasła nie spoko­
ju publicznego, ale rewolucji, prze­
wrotów i zamętów. 

Zanim sąd rozważył kwestię ka­
ry to na szalę sprawiedliwości po­
łożył wszystko to, co przemawia 

rej sprawy 
Eubienicy... 

sad i etyki, ich miłość 1 tę szlachet­
ną i tę niską, zmysłową w ich prze 
jawach zbrodniczych. 

Na drugą zaś szalę trzy życia o 
debrane w straszliwy sposób, trzy 
trupy, patrz|ące osłupiałemi oczy­
ma w niebo | i wołające każdy wiel­
kim głosem o sprawiedliwość. 
dwie rodziny bez ojców i szala z 
trupami przeważyła, bo nie można 
miłości budować na zbrodni, bo mi­
łość to nie jest niszczenie, a twardy 
przepis ustawy wymaga śmierci 
tych, co śmierć zadali. Litości nie 
mieli mordercy i niema żadnego po­
wodu, by te litość stosować wobec 
nich. 

Prawo nie zna litości dla bestial­
skiego mordercy. Czynem swym 
dopuścili się zbrodni morderstwa. 
za co skazani zostali na karę śmier­
ci. Kończę s łowy: sprawiedliwości 
stanie sie zadość. Przeciwko temu 
wyrokowi nie przysługuje żaden 
środek praWny. 

W więzreniu 
W związku z wyrokiem na Ma-

liszów w dniu wczorajszym w kra­
kowskiem więzieniu ustawiona zo­
stała specjalna szopa. Wedle obo­
wiązujących przepisów wyroki 
śmierci są obecnie wykonywane w 
szopie, a nie pod goleni niebem. Do 
szopy tej w czasie wykonywana 
wyroków śmierci wejdzie poza ska 
zanymi tylko sześć osób, tj. proku­
rator, obrońca, kapelan, lekarz wię­
zienny, naczelnik więzienia i se­
kretarz prokuratury. 

Sąd orzekł, iż wyrok śmierci ma 
zostać wykonany wpierw na oskar­
żonej Maliszowej. Po wyprowadze­
niu oskarżonych z sali. zachowy­
wali sie oni zupełnie spokojnie. Je­
dynie Maliszowa prosiła o podanie 

W godzinach popołudniowych 
przed grnachem sądowym gromadź: 
ly się olbrzymie tłumy publiczno­
ści, oczekujące wiadomości z War­
szawy. ' 

Stracenie MąHsza 
KRAKÓW, 5.11. flWonem od 

własnego korespondenta). W godzi­
nach praedwieczornycji przybyła 
do wiezienia matka Malisza oraz 
rodzina JjUaliszowej; Maliszowa od­
mówiła 
swoją, 
nie pozę 
matką. 

Wsz; 
chwilę 
przyczep 
matki 
do spo 

Nakł. 
przyjęć 
czas ni 
Prezyd 

Po . 
kie prz 
dzledzi: 
czyni' 
celi M 

widzenia się z rodziną 
itomiast wyraziła życze-
rnania się z njeżem i jego 

cy troje spędzili dłuższą 
rozmównicy] więziennej, 
Malisz pod wpływem 
ydował się przystąpić 

Sędzi. 
ił również sWą żonę do 
pociechy religijnej. Wów-

znali jeszcze cmi decyzji P. 
ta co do wyroku. 
zlnie 10-ej. kiedy wszyst-

'towanla do egzekucji na 
u wiezienia były już po-

prokurator udał się do 
(sza i zawiadomił go, że 

konał egzekucję w obecności' 6 o-
sób: prokuratora, obrońcy, kapela­
na więziennego, lekarza, naczelni­
ka więzienia i protokolanta. 

Malisz szedł na miejsce e c k u -
cji spokojnie i odważnie, w towa­
rzystwie swego obrońcy. Nie oka­
zując najmnejszego wzruszenia. 
stanął pod szubienica i nio czynił 
Żadnego oporu katowi. 

Ostatnie i łowa Malisza. zwróco 
ne do obrońcy, były: 

— Kocham 3 osoby: żonę, mitkt I 
pana, człowieka obcego! 

Obrońcy lidali ' : e następnie db 
ceh, by zaWiadomić Marszową o 
straceniu Jneża i o ułaskawieniu 
Jej przez Prezydenta Rzeczypospo 
itei. o czetn do chwili rozstań a*a 

mężem nic nie wiedzńata. 
Na wiadomość o ułaskawieniu 

iej, Maliszowa wpadja w istny 
szał. wołając: 

— Jestem najnieszczęśliwsza ni świt 
ciel Myślałam o szczęściu umierania 
razem z nimi Wyście ml to szczęści* 
odebralll Teraz powiem prawdę: (i 
nie strzelałam ani razu. To tylko mat 
strzelał I zabllał! Ja chciałam wisieć 
razem z nim I dlatego świadomie sle-
b.'e obwiniałam. 

Po krótkiej rozmowie z Mali­
szowa. obrońcy opuścili celę. 

Przed budynkiem więzienia gro­
madziły się do g. 1-ej w nocy tłu-

za oskarżonymi, ich zaniedbane wy jej kilku kropel bromu, c o też usku-
chowanie, ich nędzę, życie bez za- teczniono 

wyrok ija nim zostaniź wykonany 
Wówczas skazany, zupełnie zła­

many duchowo, prosił (o darowanie 
mu jeszWze godziny żyda. 

Prokurator zarządzif odroczenie 
egzekucji do godziny IJ.30 w nocy. ... 
o której jto godzinie kal Braun w y - my puibli 

Rokowań a polsko-g 1ań$k e 
o sprawach gospodarczych 

GDAŃSK, 5.11. Dzit: rozpoczęły uszlachetniającego. D. 6 b, 
się pod przewodnictwem rzeczo- poczną się przy udziale 
znawcy [z ramienia Ligi Narodów, znawców Ligi NarodóW Lukseni-
Holendta Nederbragta, dalsze roz-lburczyka CjUmesa i Jugdsłowiankia 
mowy bomiędzy Gdańskiem a Pol-1 Subotica, rozmowy w sprawie o-
ską w jsprawie gdańskiego obrotu] bopólnych wniosków cojdo zmiany 

»umowy warszawskiej. 

m. TOZ-
rzeczo-
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Droga do wielkości 
Na t e osfafolel mowy p. prem'era 1. lędrzeiewlcza 

oza 
kiera 
pienie 

;y nisze sq pobojowis-
idcallzliiu. Nędze i cier-
otullly| ziemię trestą, cięż­

ką slJorupirt li zamknęły w niej 
zgaszena. zdiiszoiia myśl. Jak-

ino prfccblć dziś tę po-
strżellstyrn mieczem im-
klcdv kliiiira straciła o-

I pokriła się rdza. «1bv 
rupieciarni! Masy na-
o nicfi mowa, borykaja.-
rworllytii losem, w cpo-

v:ckszcj rewolucji dzic-
postrapaly zdolność slc-

vyobrużn!n ponad doraź-
(Jhwill i horyzont 

unknęly w :iasncm kole 
naicrjnlnycli. w zmud-

M-alkach zjadaczy jakże 

/e tru 
krywo 
lelektu 
stroić 
crat w 
szc, b( 
co się 
ce naj 
!ovwJ, 
Kania 
nc klekoty 
SWÓJ 
trosk 
nych 
.iożko zdobywanego chleba. 

•wizja. pqstoptt 
skl. 

W plsfnacli 

cię międzynarodowa 
klilo lolożonic Polski, zbilanso 
walo dorobek naszego państwa 
w ostntnieni półroczu i przedstn 
wiło Łamiary rządu na przysz 
lość. Ale oprócz tych momen­
tów, ijjętyclt zresztą z podziwu 
godnai Jasnością humanisty. w 
mowi<f naszego prcmjon dal się 
odczuć Jeszcze jeden element, 
niespotykany w innyil oświad 
czeniach rządowych: :ywy o-
g'c\'\ szczerego idealiznu, roz 
świctikjący cala konstrukcję 
państwa płomieniem \\|iary w 
zwycięska przyszłość. 

Premjer J,ędrzejcwicz nie wa 
hal się zdradzić swego Istotnego 
poglądu na świat. Zarówno w 
swetn I expose jak i wln|icdawno 

Prz.v*rlcc>l,podńicfeieiłic rozwoju kultury du-
I. Nie panls, nie jo rce/iSas 
lltura duchowa. . eśli na-
my parlament,] uspraw-

rząly. porządkujemy 
rcfqrniujcinv gospodar-

lecz k 
praw 
n la my 
skarb. 
kę. to 

' tecro, 

1 prayszłoścl Pol-

wszyiłko to ciyni ny dla-
;iby potem. gdy trpska o 

byt nlij ladzie już nas t; 
dzo u 
pftwy 
kam 
pańslv 
mogl 
naiszc 

rniatala, przystąpił do u 
intelektu. Jesteśmy lenni 
ducia I musln y tak 

o nasze urządzić, abyśmy 
jaknajrychlej ro spocząć 

zytniejszą służbę. Jaką 

różne czytajmy co Jakiś 
czas mdwy rłźnyah prcmjerów|szcrne 
Furopejstlch. Wtayscy oni po 
ruszają e same tematy, ;o pre- wej, 

nijer J(drzeJ:wiQzL Ale jakże czas 
wielko. ^ilędzy <rml różnica! 

WiękstośĆ bremjierów tak da 
lecę ulegi sugjestjl kryzysu świa 
toweżo, te przemówienia ich po 
dobne ss raczej do! sprawozdań 
buchaltei yMych, n\t do dekla-
jacyi pr ;e\vofI«ik6w narodu. 
- Myśt'i:h. uwikłana w siatce 
nrljona ! lopoówvnie innie wy-
b e c w gire. itonail tragizm wy­
darzeń, i śklopotana. zawslydzo 
na, przy lita lrontentuje się pro­
gramami na miarę jednej doby. 
Niektórz r z nich. obętani demo­
nem sza'eństu'a, i i i wahają się 
narkotyzować s|v:go narodu 
trucizną nieiiiwiśći i gwałtu. Ci 
wiedzą, ie n;iród,bez Idei mus 
zginąć, n estety, l̂ cje ich są błe 
dne i zerwie 

Kto prcczjta l ihfaźnie wczo­
rajszą mowa l». premiera Jędrze 
Jewlcza, lostizegłlv niej wiele 
tych sarr ych cechj; akie zwykły 
znajdować sit, wj leklaraciach 
rządowy :h. Cxpm! przedsta 
•wiło w i wietnym|strócie sylua 

LWÓW 

ność do <p 
aspiranta 

nal .S kw 
pistolet 
„Orgesch 

W dnki 
'do aspiran 

zsmr 

5.11. Wc^raj przed są­
dem przyfciegl ifch rozpoczęta się 
rozprawa jrzeiwko i tefanowi Ny­
czowi, oskarżonemu o przynależ-

U N. I i zamach na 
r. Ciesi ilczuka. 

Oskarżdjuy jest sUdentem poli­
techniki glańsriej. Zarachu doko-

etnui b. r. I ycz posiada! 
lutonatycziiy systemu 

uwypu-,jednej z czołowych w awangar­
dzie dążącej do lepszych przezna 
czeń iiudzkoścl". 

Ludzie małego ducha nie poj­
mą otzywlście blęknej, głęboko 
filozoficznej myśl! premjera Je-
drzejewicza. Jakże dosadną odi 
powiedź dla siebie mogą znaleźć 
w wierszu Słowackiego „Do Nor­
wida'* : 

Ale kto, bracia, pogardzi ł iowwn, 
vllii u słowa czerpana, 

. Kumu dzli w ciele hfysnać nie dano, 
Kto'wlerzgR dawnym narowem, 

Kto dzli ale wtta.pl w «wl«(e otnliko. 
Icno przez oczy ciekawe: 
taki dzli. bracia, poldtle na tławt, 
lulro na nr»«ow:»ko: 
I to mtet będzie, ie sdy my walałem 
zrzuclO głaz, co ducha obarczał. 
on i'edzlał. (łupi, ktamatwa lokalem, 
I widział prawdę — | jwarcial, 
Widzą prawdę I wjarczą. Jutro 

pójdą na urągowisko. A pań­
stwo nasze uzyska „jedno z na­
czelnych miejsc w awangardzie 
dążącej do lepszych przezna­
czeń ludzkości". 

W. S. 

Przeciw Korfantemu 
o$ivkd:zene senatora klubu Cii. D. Thu:ie'oo 

We wttzoralszym numłrze chrze 
ścljańsko - demokratycznego kato­
lickiego J.OIOSII Pracy" ukazało się 
oświadczenie sen. prof. dr. Tnulis, 
w Kturcni m. i. czytamy 

— Wiailbtno. łe chadteja1 prowadzo­
na przez Korfantego znalduje sic w 
bardzo oMrel opozjcll do |rz«idu. po­
dobnie, ii K endccla. Strontilciwo Lu­
dowe 1 socjaliści, z tego ppwodu my 
chadecy MalopoJakl Wschodnie), zer 
wilKmy ijntunek z Kortanlym I z z* 
rządem ilównym I titworzyl'4my »u-
tonomlcii k chadecjo iMatopolskl 
Wschodnia. 

Lecz I włrod pozosta-lyctj ćztanków 
chadecji Kortanteto mamy siwoich zwo 
lenników, którzy nie todza m na tjub 

Czyż] trzeba tlóniaczyć, jakie ogłoszonym [wywiadzie c Akadc 
niebezi ieczeństwo tkwi w łoiii mj] Litcratuty dal wyrtiz prze 
ku-Idei lli«nu? O lic trudrnej |< o t l a n iU i z e Wszystko, ci'kolwiek 
•/maga*! się jz przeć,wienstwa- c | z iCjC lSjCi fa j C ( j c n cel finalny: 
mi, kio iv oku n'e 
cel dalszy, w limie którego h i w c - ; c n m v c 
stuje si; niedole || poświęceniar 
Kiedy i c widzimy sensu i racji 
ofiar, ikladanycW na ołtarzu 
przysz! iści, bo straciliśmy wyo 
brażenl: te przysf.loścl? 

Idcallr.mJzIekccważony I zdep 
lany pi zez jqdnycli. wyszydzo­
ny I wymiany przez drug'cli, 
u mima wszMstlco Iniezbcdny Ja­
ko źródło (incrgji. przemówił 
bardzo loblln|» priez usta pre-
tnjora naszego państwa, p. Ja­
nusza Jrdrzeiewlcza. Słowo Je­
go posz o zi trjybuny sejmowej w 
krai i n by, błyskawica zelektry 
7tije najpzersae mqsy wspanjalą 

człowiek może pełnić na 
Tak 

ticmi. 
ei tezy nic posta\jil do-

ychezjas żaden z szefóv Euro­
py. Zf kreślajll swoim nirodom 

cele, mniej lub więcej ob-
mnlcj lub więcej szlachct 

•; ali prymat kultury ducho-
njle prOklamowajno ilotych-

żadniij tryburjy perlamen 

k bar-

Jak wpływa U rata Ptnyczhi Narodowej 
Wy aśnierva Komisarza Generalnego o 

z 
tarnej 

— Uczeni I artyści, —[powie 
dział rasz premjer, — renrezen 
tują s! czy ty; twórczości ltdzkiej 

śmia o stwierdzić można, że 
pożałowania bylobj spo 

Ieczeństwo, które nie po;rafiłO-
by wznieść ku tym szczy om o-
czu". 

Otopzem syci się hieus ępliwa 
energja, z Jaką premjer polski 
zmaga się z blężąceml trudnoś 
ciami gospodartzcml! P zejet|y 
obowiązkiem uprawy ducha, mu 
sl spieszyć się I naglić: dobro­
byt jest dla niego tylko śród 
kiom, nic celerri; Istotną jego 
ambicjo, jest uczynienie z Polski 
ośrodlja' twórczych sil, pfzodi^ 
jącegol światu. 

I us yszcliśm^ z 1rytiin|y sej­
mowej': 

— Ody szukam dla Polstimiej 
sca w Śród narodów świala, to 
widzę dla nlei w bezpośiednlc] 
przyszłości jedno z naczcjlnych, 
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Bojowiec ukraiński 
shaisny na 8 lat więzienia 

chu Ny :z zgloslt sic 
I ( icsidczi ka, którego 

jual nic po i lej o prawj ziwem nazwi-
xl mzwiskien komisarza 
obie cal dost irczyć egzem-

:alnych druki w O.U.N. nad 
(e rvĄ może I :li wrccźyć w 

osot st<m spotka-

.vklcm. a 
Jurewicza. 
flarze nicie 
mtentająe, 
liiurze, tylldo pMy 
jinj se na i rjsidlc. 

W un>6w onetii miejscli Nytz zmie­
rzył i re\vilwcrti'do zWiaJącezo sic 
a*p. Clesicl :zuk , poclnziJac trzykrot­
nie za cyjij cl. Iljort nie wypaliła. Cle* 
slelezuk w obronie a las ie! strzelił do 
Nycza, rani«c z» w izlo ve. Śledztwo 
wykazało, ie pi: tolet Ny :za n.c wypa­
lił tylko priypat kc-wo. 

. Nycł zez łaje. ie do Lwowa przy­
jechał z Ge anskja r,a iw eta. Wiózł ze 
sobą nleleiz Ina 1'leraluri O.U.N. Na 
dworcu «e .wo^le aresztowano go. W 
areszcie łle< czyni asp. C tslelczuk miał 
mu rzekomi zaproponow ii, aby dc-

. siarczył mi „Surmę" „Rozbudowę 
Nacji", ra < o niial «zys ;aĆ wolność 
Nyc.? ZKCKIZI *lł na te iropozycie a-
le. czuląc i ie obraionyi i. postanowił 
zopicić s;e. 

Po «wrs'n en!3 z aresz u następnego 
dnli Nvcz u lal śle na śweta do rodzl-
cAw Po Im etadh odlech ił do Gdań­
ska. Wprou'idzalac w cz^n plan zem­
sty kupił v fldnńsku n clecalnle re-
wo'wer .Ortescłi" za 30 girfdenń* I 
¥ynrób«w>r gn tv Jednyri , i»rkAw. 

Dnia 36 \P ,!eln!a przyjchat do Lwo­

wa, zajnlcrzaJac zabić Ciesii Iczuka. 
Aspirant Clesieiczuk w ca! ej roz* 

ciągło! ci potwierdza tezy jktu o-
skarżena. oświadczając z naci­
skiem, że oskarżonego Nycza nic 
werbował na konfidenta, ani nie za­
mawia! u nleg<J „Surmy" i „Rozbu­
dowy l̂acji". 

Swindek twlerdzf, ze czyn Ny­
cza nii! byl aktem zemsty osobiste) 
za rzekoma obrazę jego gedności 
narodewej. lecz zgóry upilnowa­
nym zimachem, wykonanyn z po­
leceni.' O. U. N. 

Świadek dodaje, że na sa/ojem 
stanowisku kierownika brygady po­
litycznej do spraw ukraińskich o-
trzymywat już wyroki śmicrl oraz 
liczone pogróżkii 

Poriiszeniie na sali wywołuje'o-
świadi zenie Ciesielczuka. te w 
czasie ostatniej demonstracji człon­
ków Ci. U. N. na Watach Gusćrna-
lorskkh. grupa demonstrantów 
strzel: la w jego kierunku. 

Osk lrżony jest, według ; ezuaii 
świadka, wytrawnym bojowtem 0. 
U. N. I zajmow]ał w tej orgailzacji 
w Gdańsku wysokie stanowisko. 

Po zbadaniu wszystkich i wiad-
ków i wysłuchaniu przenówień 
stron, sędziowie przysięgli w wer­
dykcie swym potwierdzili winę Ny­
cza co do należenia do O. U, N. o-
raz co do usiłowania zabójstwa. 

Na nocy tego werdyktu trybuna? 
skazał oskarżonego Nycza ;a na­
leżenie do O. U. N. na 3 lata wię­
zienia. a za usiłowanie zabójstwa 
aspiraita Ciesielczuka na 6 la; wię­
zienia. łącznie zaś przy zasto sowa-
nlu pewnych okoliczności łagodzą­
cych na 8 lat więzienia I itratę 
praw obywatelskich na lat 1). 

Areszt tymczasowy oskarżanemu 
łttKCKBO 

w s sobotę ^ardzo znacznie 
zwiększył | się w bankach i u-
rzędaŁh skarbowlycli ruch subskry­
bentów, wp!acaj|icych drugą ratę 
Pożyizki Narodowej. Pozostał nam 
jeszese oiiatnl Jutrzejszy dzień 
wpłacania drugiej raty. Utartym w 
Polsce zwyczajem olbrzymia część 
osób odkłada załatwienie sprawv 
na ostatni dzień I niewątpliwie tui-
większy duch subskrybentów Ujaw­
ni się jutro. 

Ogólna suma Pożyczki przynio­
sła, jak wiadomo, ponad ĆMO mllj. 
zl. Do Skarbu wpłynęło w pażdzier 
niku 100 mjlj. zł„ jjozostato do wpta 
cenią 230 raili. 

tidyliy I wszyscy subskrybenci 
chcieli skorzystać z rozłożenia po­
zostałej należności na 10 rat — dru­
ga rata wyniosłaby 23 mili. 

Clicac zorientować się, jak do­
tychczas Wpływa druga rata Po­
życzki, zwróciliśmy się z prośba, o 
informacje do Komisarza General­
nego Pożyczki Narodowej. 

P. mitiislcr Starzyński oświad­
czył nam na wstępie, Iz na podsta­
wie danych z Banku Gospodarstwa 
Krajowegoj przez kcóra to instytu­
cję przepllynał znaczny odsetek 
(II I pól proc. —nie licząc funkcjo-
narjuszów państwowych) subskryp­
cji Pożyczki Narodowej (w B] G. K 
bowiem subskrybowało 46ii00 osób 
na sumę ololo 30 mili z!., z czego 
w Warszawie okoto 12 i pól tys. o-
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sób na 13 milj. zł., w oddziałach zaś 
prowincjonalnych ponad 3ił ty». o-
sób na około 17 mil), zł.) od dn. 31 
października do dnia wczorajszego 
w centrali B. Q. K. subskrybowało 
około 2 tys. Osób na sumę około 
600.000 zl. 

Gdyby przyjąć pod uwagę, że 
wszyscy zechcą korzystać z roz­
łożenia na 10 rat, to suma, jaka po­
winna wpłynąć w centrali B. Q. K.. 
już została wpłacona. , 

Jednakże wl«ce| nit potowa sub­
skrybentów, którzy Już wpłacili 
druga ratę, nie chciała korzystać z 
rozłożenia rat i wnlacila l'ó całej 
subskrybowanej sumy zamiast 1'12. 

Wodlug telefonicznych liiforma-
cyj. jakie otrzymała dotychizas cen 
trala B. G. K„ Inaczej układaj* się 
te cyfry na orowuncji. I tan np. we 
Lwowie ilość subskrybentów, któ­
rzy irie chcieli skorzystać fe rozło­
żenia na większą Ilość ratiwjfnosi 
za'edwic około 25 oroc. - I reszta 
skorzystała z tej ulgi. WpłSttyj do­
konane do dnia wczorajszego, rów­
nież przekroczyły Już co do kwoty 
1/10 całej pozostałe) tłależnpści. na 
tomiast co do ilości osób —I to Jesz< 
cze pozostało wielu opieszałych. 

W Poznaniu prawie Wszyscy 
subskrybenci, którzy wpłacili dru 
ga ratę. nie skorzystali z rOjtłożenla 
na 10 rat. 

W oddziale krakowskim dlo sobo 
ty druga ratę uiściła zaledwie po 

Wyszukana grzeczność 
I niewzruszona postawa 

LONDYN. 5.1 i. „Manchester 
Guardian" w ciekawe) korespon­
dencji z VVarszawy rozważa 
stanowisko Po ski wobec Niemiec. 

W stosunku di Niemiec — pisze or­
gan ar.ciclski —I polityka polska ma 
dwie strony: polj-tycznii, która Jest nie­
wzruszona I ekonomiczna, która Jest 
płynną. W sferze politycznej stanowi­
sko Polski pozostaje w dalszym cląau 
laikie, Jak określił je poseł Mkdzirtskl, 
Jeden z przywódców grupy rządowej, 
gdy ze strony niemieckiej poczynkwo 
iluzje do rewiz.J| granic. Polacy Niem­
com nie ufają, w zadaniach Millera nie 
ma nic nowego, zaś iego awanse wi> 
bec Polski nie mogą liczyć na powodze 
Ule. 

Niezaleinle ,od tego Jak ((twierdza 
„Manchester Quar.d;an", Jomledzy 
Warszawą a Berltnem panujelton wy­
szukanej grzeczności. 

Stosunki polsko - nlemieckli koncen 
trują s'e w dane) chwKi na Sprawach 
gospodarczych. Obie s-troy uiliiją za­
kończyć wojnę ccJna: częściowe poro­
zumienia zoslały lut zawartt. 

Wojna celna przyczyniła Polsce 
mniej ziła. niż Niemcy oczekiwały. Pol 
ska rozgląda sle za nowonil 

Z.IMIJZI.1 Je, rozwinęła swó 
przemysł maszynowy ) chemiczny. 
Dzisiaj IPolska ma te satysfak:Je. 
Niemcy zwracają sle do niej 
cle rozcjiTKU celnego.. 

że 
> za war-

yPOMlKA TP^fiPfl^fZMA 
ODWOŁANIE POSŁA? 

Stany Zjednoczone groza, odwoła­
niem posta z Aten z powodu dwukrot­
nej odmowy wydania InsuMa, 

ULICE ROUX I CALMETTE'A 
Rada m. Paryża nada Jednej z głów­

nych arteryj nazwa Roux 1 CaJmctfea, 
dwu ulerozdzielnycti przyjaciół, ucz> 
nycłi Światowej Sławy. 

PANI KEITH W BERLINIE 
Na łobotnlei TOzprawle o podpa­

lenie Rdchstazu obecna była kores­
pondentka „IzwiesliJ" p. Kelth po raz 
pierwszy od czasu dopuszczenia dzień 
uikarzy sowieckich na sale rozpraw. 
KRÓli ALEKSANDER I KRÓLOWA 

MARJA 
Króliwa jugosłowiańska Marla przy 

była da Zagrzebia na uroczystości o-
tw»rci| domu dta młodzieży szkół 
średnkfi. ^ 

Na tOO-łecle gimnazjum w KrasfiJc-
vacu d/Jbedą sle oroczystoścl na któ­
rych ojiecny bed2ie król Ałeksander. 
ATAK NA PALĄC PREZYDENTA 

KUBY 
W łfawanle wybuchły znów krwawe 

zaburzenia: grupa powstańców atako­
wała ftatac prezydenta, wojsko atak od 
p.irlo. 

2J2 MANDATY 
Labuur Party w wyborach do rad 

miejskich zdobyła 444 mandaty, zysku 
ląc ogółem 242 mandaty, w 25 mia­
stach Jjnbourzyści mają większość. 

N6WY DELEGAT WĘGIER 
W GENEWIE 

Były premjer hrabia Bethlen zgodził 
sl« naj propozycje premiera Gómbósa 
objęcia stanowiska delegata Węgier w 
Lidze Narodów na miejsce zmarłego w 
roku zeszłym hr. Apponyê o. 

rynkami 
własny 

DO 

do Buka 

PREMJER BUŁGARSKI 
BUKARESZTU 

W dniu 7 b. m. przybędzie 
sreztu z wizytą urzędową premier bul 
ttarski Muszanow. 

NOWE 2RÓDLO NAFTY 
W Lokbatan w okolicach Baku wy­

trysła nowa fontanna nafty o\wydajno 
ści 20.000 ton dziennie. 
PRZYJAŹŃ SOWIECKO - WŁOSKA 
Opuszczając Neapol, dowódca eska­

dry sowieckiej Taił zaprosił Inaryiiar-
k« wioską do ponownego odwiedzenia 
portów czarnomorskich. 
ROCZNICA ZWYCIĘSTWA W iTALJ! 

Rocznica zwycięstwa obchodzona 
była uroczyście w całych Włoszech. 
W Rzymie odbyło ile wspajilale na­
bożeństwo w! obecności przedstawicie­
la króla ks. Bergamo, Mussolmlego I 
wyższych dostojników państwowych, 
którzy złożyli najtepnle hold| na gro­
bie Nieznanego Żołnierza. 

PETARDY W ORAZT.I 
W Uniwersytecie w Oeaiu wyłwchly 

3 petardy nie wyrządzając szkody, do-
k iiano aresztowań wśród hitlerowców, 
znaleziono sklad dynamitu, 
AFERA WALUTOWA W AUSTRJI 
W Wiedniu wykryto największą od 

czasu wprowadzenia przepisów dewi­
zowych aferę walutowa. 

SPOKÓJ W PALESTYNIE 
Arabski komitet wykonawczy w Pl-

leitynie ogłosił o przerwaniu grajku: 
w kraju powraca spokój. 

OBURZENIE WŁOCH 
Dzienniki włoskie wyrażają swe obu. 

rżenie z powodu usunięcia rżana wy-
spy Malty przez gubernatora angielsk'e 
10 i "tkarżają AngIJe. O złamanie et*< 
mentarnych zasad wolności. 

lowaisul«krybent6w, wp 
d-nak wltjce), amżellby 
1/10 ca:sj należności, i 
wszyscy subskrybenci 
Już wpl.* ciii wedle ulgow 

O ile Informacje dotyczące B. O. 

dobnie 

welacji p 

ną IM/ tykę Korfantego, na rozbijani* 
społeczeństwa polskiego I ciągłe ją­
trzenie I bud2enle nienawiści Jadać] 
części narodn przeciw drugiej, gdy po­
ważna sytuacjo zagraniczna; wymaca-
skupienia wazjlitklch sil narodu dla o* 
brony niepodległości J całości zlei4 
KieczyaospokteJ, 

Wlelfi z nlcrr mówi nim w cztery n-
czy: My sle z Wami zupełni* zgadza­
my. nas niezadowolonych i połHyU 
Korfantego test wielu, niezadługo po 
porozumieniu śle połączymy, ale z W* 
ml. zaczekajcie tylko leszcza trochę, 
abyśmy się lepiej miedzy anbą porozu­
mieli Z niecierpliwością oczlefculemyi 
spełnienia tych obietnic niestety od-
dawna — nspróżno". 

dla iii-K. okaij ji« miarodajne 
nych pltcówek subskrypcyjnych 
w takim razie możnaby wyclasnąc 
wniosek, że druga rale Pożyczki 
Narodowi) uiścili Już subskrybenci 
więksi, latoinlast znaczna ctfjli 
Subskrybsitów, wpłacających drób 
niejszje k:P'oty, odłożyła wykonanie 

SOI 
dzenia 

mmlslra St. Stariyńskleoo 
acaJac Je-
wynlosła 
. sdyby 
rugą ratę 
:J normy 

sweeo obowiązku na ostauni dziel! 
subskrypcji. 

Należy przypuszczać, że wobeo 
tak przychylnego ustosunkowana 
się całego społeczeństwa do Po­
życzki Narodowej wszyscy opie­
szali subskrybenci obowiązek swój 
jutro, w poniedziałek 6 listopada, 
wykonają i Komitety Obywatelskie. 
które obectiio przygotowują się do 
przypomnienia tego obowiązku, nio 
beda miały potrzeby, poza drobne-
ml wyjątkami, sprawa ta sio zajmo­
wać. 

Spisek w Meksyku 
iv cen obalenia rządu 

LONDYN, 5.11. Z 
donoszą o wykryciu 
meksykańskiej sprzj 

w 

podoficerów, którego celem, po> 
ak na Kulxe, byl 

AIry 

lykksyku 
armji 

'sieżenia 

o obalc-
dem polowym 
Jimie rc 

i grozi Im kara 

przed 
CAPEJtlWN. i.II. Wn 

wzmożona akcji antyżydow 

ta broni się 
irazą hitlerowską 

»la żydowskiego Aleksandra 
o wyładowaniu w poriacłi tutejszych 
hillerowalrej literatury, wielu wpływo­
wych ŻT<OW otrzymało wyrcjkl śmler 
ci od tajne] organizacji. 

W IWIKD z tern minister 

•tepstwle 
le] I re-

sprawie-

dllwośii gen. Snwjts wydaj ostrzeżeń!*, 
w którem stwierdza, H antysemityzm 
w Afryce południowej Jest produktem 
zagranicznym. Afryka Jest krajem wol­
nym I nie będzie tolerować przeszcze­
pianych na Je] terytorium trujących 
wptywiiw starego kontynentu. 

Sfra|k górników 
w Stanach Zjednoczonych 

NOWY JORK. 5.11. Striajk we 
głowy w północnej Penkylwanji 
stał sie faktem dokouanyrr. Próby 
za'atw'eiia konfiiktii ze strony 
czynników rządowych rozbiły się. 

OóniKy wysunęli ni. in. żądane 
bezwarujakowesro uznania zwiąż 

ków zawodowych przez 
c'«*i kjrjoalri 

Sfery przemysłowe 
wsclKJdtłicłi wyraża ia wielkie oba 
wy z powodu slrajku. który grozi 
powoAnemi komilikacjanil. 

właieł-

stanów 

Bójka w parlamencie 
ranni iiolltycy bułgarscy 

\ 'i. II. W czasie tgroma-
tpUbliczneszo. zorKajnizowa 

IICSM or tez b. emigrantów agrarju-
szv. do: flo do starcia miądzy n 
mi. a Jt 

W C Ż 

Poseł: 
wie otr; 
ftczną o 
ki nieży 

M fiacjonalistów. 
,ie starcia kilkanaś^e osób 

odn'oslo lekkie «any. m. in. h. mi­
nistrowie Kosta Todore-Niedzielko 
i Atanasow oraz! denutowanl M:t-
kow i Beljaszkl. 

Policja aresztowała kilkanaście 
osób. 

gon ciotki mfkada 
Zaloba na dworze Japońskim 

tov 

a 
Japońskie w Warsza-|nerala, podczas podróży po Cnro-

ymalo wiadomość lelegra- [ ple przed dziesięciu laty była w 
zgonie księżnej Asa|ha. cór. Warsiawie i zwiedzała Polskę ze 

swym księciem - małżonkiem. Od­
tąd oboje księstwo utrzymywali 
zawsze w Tokjo bliskie i mile sto­
sunki z poselstwem polsklem. 

2 powodu śmierci ks. Asalia. któ­
ra była ciotką obecnego cesarza 
Japrtiji. wszystkie uroczystości 
galowe, jakie miały odbyć tle w 
piątek ub. 3 b. tu., odwołano. 

ącego cesarza Japonii Me 
żi. wleli lego reformatora tqgo pań­
stwa, r ' 
świętuje 
da. 

W dn 
Asaha 

którego rocznicę urodzin 
Japonia w dniu 3 listopa 

U tym wlainie zmirla ks. 
Csiężna, której iiulżonek 

jest doyódcą naczelnym I-ej dy­
wizji armji japońskiej w randze ge-

Legia -h L. T. C. 0:5 

wy poml 
mistrzem 
T. C." 

ZwycleByll 
(1:0. 2:0, 2:0). 

Czesi w stosunku 5:0 
Mecz toczył tle w sla­

bem temiile; obie drużyny był:r bez 

-!*:(-

H««ki hobesfów ooiskich w Ctcdioslo*Bt<l 
PRAOA, 5.11. Wczoraj rozei rany zo 

staj w Pi^dze cieskie] pierwszy w se­
zonie międzynarodowy mecz hokejo-

ijdzy warszawską ,J-i«Ją" a 
Europy i Czechostowjacli ,L 

treningu. Legia grata ambitnie I of'ar-
nle, chociaż ustępowała bardzo wyraź­
nie Czechom. 

W barwach czeskich grał również a-
matorakl Ich trener Kanadyjczyk1 

Grand. 
Dla Czechów 3 bramki !dobvt łłro-

madka, a po Jedne] Malecek i Peur 

Strajk podziemny 
po raz 2-zji zakończony 

BORYSŁAW, 5.11. Strajk głodo­
wy górników kopalni wosku ziem­
nego sp. okc. „Boryslaw" zakończył 
się w nocy z dn. 3 na 4 b. m 

O godlz. 23-ej sekretarz central­
nego Związku górników zjeihał a-
podziemia kopalr.) I zakomun kowa) 
strajkujajcym. że na konferen:jl. od 
bytej z przedstawicielami firmy 
nodDlsatw urnowe, w której ww'e-
dzlano. łe z powodu braku rabvw 
ców na wo 

ryslaw zmuszona Jest wstrzymać 
t. dniem 4 b. m. ruch w kopalni Da 
czas nieokreślony. 

Pracownicy otrzymają Jednak za­
liczki w wysokości H-dnioweto 
zarobku, opał w dagu S-ciu mie­
sięcy i ziemniaki oraz zapewnienie 
irzy^cia Ich z powrotem w razie 
•iriirhomlenla lennami. 

(tńłnlcy or»v*ll urnowe do wla-
* oowoaii Drakurabvw ^ 1 M i . , , y.»'"»'»« "" » •••-

óż* ziemny s p . t ó ^ . B o - Mwhtr z chn^ , e C h a" * P O d z l e m ' "* 

nie obecnego rzadu. Dokonano 
ISO aresztowań. Przywódcy ru­
chu odpowiadać ibędą przed sa-

http://wtta.pl


Uroda stal; 
Ina Ordęg 
teatrze Mignęli órzy ul 

WARSZAV'A, Ml 
sli nieszczęściom Stefa-

iktoja występującego w 
Marszalkow-

tklcj. Na dropie żyda p. C rdęgl stanę 
Ja Jadwiga 1'olciytlo, 1B-Iintii dziew­
czyna, pocliopza<:<i z lirabbwsklc] ro­

biło bardzo podupadłe!. 
n ówl Inacz- J b Jadwi-

j.-i c tj Iko „to kle coś, ta-
rzeciy wiście sam wi-

dzlny, osta 
P. Ordęgn n i 
dze Poletyllo 
ko szmata" lo 

dr.iła na wsz 
J.) sle za akt 

•zło do lego, 
łilc wlecz o re; l 
Jeów szli zif 

dok tej d/lcv|e2s|tiy sprawi i wrazen'e. 
żadne] '/yrażncl b-

nloralnel. ai I psyclilcz-
wyglad, szp:tota t pie-

ystyczneml Je] charaktc 

Idyllo. córka 
poważne] (Innie, uclc-

bitclialtera, 

odziclclskiego trafiła na-

'łe nie postadi 
lobowoścl ai I 
lic], Wulgarn 
clilu-Jstwo sa, 
cechami. 

Jadwlsa P f 
pracującego 
kia z domu 
atępule do 
* reszcie ros 
)n wczoraj ni 
idJic okresów 

A Jednak t 
jiasi w lakiś 
miłości w stnpuiiku do p. C rdęgl. Cho-

stklc przedsti 

zakładu pofrawczego 1 
lila lem, czeni wklzlano 
lawie oskarżanych w sa.-
mj 
dziewczyna jolrafila po 
trans obłędu go uczucia 

rem, Jak cień, 
'że wszędzie ISTMal on ze sv 

żePoletylłówna codzien­
ni odległość 

rdęgami, t 

W slymii 
faeyjnym 
się w tych 
16w, należą 
Polly, tnne-
Otaksowano 
rów- Poza 
wys ławia 11 
i przepyszi 
i\v l"'ontaiiii> 

Jenny l 
Węgierko. 
I WYStWÓW 
mych przy 
wate ls two. 
leni pewny 

paryskim 
:l Drouot 

Inlach licyta 
:yłh do i 

i Jenny. 
1 SIMIIC 111 
l, ta sartii 

v n 
I Ol 

i !i>r/edaż yv 

l<! 

iedrej 

zon r urządź 
u, 
jest 

Iczas 
v Stanach 

jęła tamtejsze 
alf zaniedb; 
li\forriiaInoś :i 

z 

y id r P a n Iz 
p o d r ó ż DO 
m i m o późji 
p ł c i o w y npć 
n e m jest 
od kąpiąc i 

Pan i Fa 
Ricin m o r 
p r z y g l ą d a 

— P a t r : 
s ię po cliv 
m o r z e ies 

Malżonfk 
potem na 
powiada: 

— Nic Uzi 
che dalci pc 
uspokoi! 

li brią, i 
ci 

SI ' 

zwyrodniała dziewczyna przed sadem 

wlenia, snu 
nie bacząc 
q żoną. Do 

kHku kro-
s następnie 

ali 
urim 
mlcsz 

Za wypaleniu oka aktorowi 
• • i ł i ł i > A # l n i a ł a i l f i o u i r T u n a n r r o r l S l d e m 

nocowała pod murtm domu, na Gro­
chowie, gdżle zamieszkiwali. Ranc wy­
czekiwała znów wyjścia aktora I \i ten 
sposób nie da.la mu przez cały > dzień 
ani ćlnlłl spokoja. Próbował zastra­
szyć Ją policja, by a nawet odprowadza 
na do iiomlsarjattl nic to Jednak nie 
pomagało. Dzicwizyna domagali sle 
wyznaczenia ]cl spotkania, 1 najlsata 
l!st do :i. Ordęgl, pozostawiony bei od-
powiedU. 

Któregoś dnia d iszlo do trhglcincgo 
rozwiną anla erotycznego splotu, 'ole-
tyłlówna czatowała na przystanku I 
wskidla| do tego samego tramwaju, któ 
rym o fewykłe] p o z ę Jechał p. Oidega 
ze swa. I żona do teatru. W chwil! gdy 
aktor Hyl odwrócimy bokiem Po etyl-
lówna chlusnęła mu w twarz stężonym 
kwasem solnym. 

Dzlalbła z cala. jrcniodyta«Ja. Miała 
przy sernic szklankę 1 butelkę!, z które] 
wobec publiczności, nie rozumującej 
Co się dzieje przelała gryzący płyn do 
szklanki, by móc If lwiej oblać fltaji ak. 
torą. I 

Zrobi się krzyk 
wal, włzwano poilf I 
z I ona w 
nym. Polelyllówna 
mu tw»rz gryzącą 

Akto^- stracił oki 
bezrozumne] adora 

-):*:<-

zatrzymano tram-
ianta. Następni.' wie 

taksówce |'yraz z poSzkodowa-
poraź drugi cblala 

cieczą- ! 
Szaleńczy czyn 

orki złamał mii kar 

I pałac taheerk 

lerę anjanta raz na zawsze. Obecnie 
p. Ordfga znalazł szczęśliwie engage­
ment w Łomży, gdze Jest reżyserem. 

Polelyllówna stanęła wczoraj przed 
sądem #kręgowym, produkując tam le­
py wyraz pospolitej, nalane) twarzy I 
odpowiadając monosylabami na zada­
wane Jej pytania. 

Dowodziła, że łączyły ]q z postkodo 
wanym.'bliższe stosunki, a prokurator 
Lenkh).' wnoszący w tej sprawie oskar­
żenie, za-dawal na ten temp liczne py­
tania, bowiem Jedynie pod Kątem wid?e 
nia zawodu miłosnego, ozyn PaletyI-
lówny może znaleźć psychologiczne 
wytlomaczcnie. Inaczej zrodziłyby się 
podejrzenia, co do stanu poczytalności 
te) dziewczyny. 

Rzeczywiście powołani do sprawy 
eksperci orzekli podczas śledztwa, że 
oskarżona lest typem psychopatycz­
nym o wzmożonych popędach zmysło­
wych. •przeważających nad' uczuciami 
moralne ml. 

Przeslućlłauy w cliaraktcrze świadka 
p. Ordęga, który zręczna charaktery-

): 

zacią maskuje rażący defekt braku o-
ka, kategorycznie zaprzecza, liby nntal 
z oskarżona coś wspólnego. 

— Chodziłem stale z żoną, która ra­
zem ze mną pracowała w tym samym 
teatrze. Czyż możliwe Jest zresztą, 
bym mógł się zainteresować taką oso­
bą, lakiem czemś. 

O prześladowaniach ze strony PoJe-
tyllówny opcjwiada również żona po­
szkodowanego, aktorka, występująca 
pod nazwiskom Piątkowskiej. W ko­
misariacie policji, gdzie żalono się ija 
natręctwo ostkarżone], dyżurny przo­
downik śmiał się, oświadczając: Mi­
łość ma swoje prawa. 

Sąd skazał Poletyllówną na 5 lat 
wiezienia, przyczem przewodniczący, 
sędzia Rybiński w ustnem uzasa|db!t-
n-ki zaznaczył, że sąd wymierza suro­
wą karę ze! względu na wylątkówą 
szkodliwość 1 niebezpieczeństwo spo­
łeczne lego rodzaJ.li czynów 

Poletyłlówba przyjęła wyrok spqko] 
nie I oświadczyła, że nie zamierza! a-
nclować. 
N 

Klelhoty 
Nt\rzw\Ma kariera sióstr 

iomu licy-
od będzie 

ja klejno-
z sióstr 

lełnoty te 
Ijona dola 

tancerka 
ój piękny 

pa łacyk 

niaczo podobna 

Doiły 
obywate lką wo­je, 1 znowu jest 

Klerska. 
Ta tancerka za równo jak je. Wiz 

siostra, m o ż : się 

c w 
ppdiodzcflia 

pobytu 
Zjejnoczo 

oby­
wszy po-

straciła 

Fa j ans 
na R 

jesieni , 
i n o r z e m 

pełni i 

:'x i 

ch 
i jsowa stoi 

I ze 
falom. 

I z y d o r ! 
do męża 

rzone 
s-pogląda 

ivą b rz 

t o j e c h a l w 
m e r ę . P o -

ezon ką-
ś r ó d z i e m -

roi się p laża 

v z b u r 

WTICKO! 
wody. to 

nad brze-
iwieniem 

zwraca 
— jakie to 

y d ł ą 
na m o r z e , 

żonę i 

q d e j d ź t r o -
sie m o r z e 

(a) 

pochwalić karjern jak z farrta^tycz 
nesco filmu. 

Zaczęła jako skrotiifia taitcjerka 
na soenach we«iersik:ch. potem z 
zespdłem taneczwn, niewiele wię ­
cej ziiaczac, niż mała Kirlsa. w y ­
jechała na wys topy zaBrarł^zne. 
Tu, zaczęła z sipstra wyste>P<iwać 
w siostrzanych numerach. V r ó w -
czas ten rodzaj kvystępów byl je­
szcze nowością mia! wiełkie po­
wodzenie. Jenhyi Dolly zaczęła do 
rabiać się forluny. Ale miata jed­
ną manje: byta hazardzistką. 
W i ę c kaz-dy zarobiony gro: z, a 
groszy tych byto sporo, z a w j z i ł a 
do Monte Carlo p róbowała s; c z ę ­
ścią w rulecie. Trzeba przyiinać, 
że to i szczęście lWała. P r zeważn i e , 
w y g r y w a ł a . A zk k a i d y w y g r a n y 
grosz) skniipywała biżuterie, ( b r ą ­
zy, dpiela s z tuk i wreszc ie , k npiła 
pa łacyk w Forclambleau pod P a ­
ryżem. 

Obecnie, zamierza to w e z j s t k o 
sprzedać i wvcpfać się, jak po ­
wiada, z życia światowego- I* a tę 
decyzję wpłynę ła poważnie l;ata-
strofa samochodowa, której Jen­
ny Dolly uległa! i po której wiele 
miesięcy chorowlała. Obecnie, tan­
cerka leczy się po operacji k o p n e -
tyczmej, która ujsuneła blizny z jej 
twarzy , a P a r y ż mówi o jej bogać 
twie< Wśiród prjzednwotów w y s t a -
wionych przez ta iKerkę na s 
daż, wymieniajaj następujące: 

Pierścień z k w a d r a t o w y m $l -ka 
Tatowym brylantem. Kilka łanu-
rów pereł, z którycłi największy 
mń dwa met ry długości. Naszyjnik 
djarren-towy z brylatitem kszftałtu 
srrusdci pośrodku 

O biżuterii tej mówią zldśliwi 
paryżanie , że io s k a r b y v „Ty-
siąci i jednej nocy' 

Pnócz biżuterk, sp rzedany tos ta 
trie prawci-ziwy iRernibraindt kupio­
ny i a sumę 470 tysaęcy franków, 
oraz[ p r a w d z i w y Rafael, przj^wie 
ziioni' z jednegp z carskich pała­
ców z Rosji. 

>\ la Zbli 
ku. Zaw 
czuć mięt 
przygnębi 
dzinny. s 
może o3 
uciechy t< 

Najw 
dzy więź 
nych w 
Więźnlo 
więźniom 
specjałów 

W 
wie 
przestępc 
w p ł y w 
dośwladc 
lanka cel 
kuchni 
Ciasto 
stole nie 
w cel 
no także 

cni 
w e 

m)j 
k m h a r z e 

u i 

nas 

robowce 
XX. 

ośmioletniej 

się wreszcie Boże Narodzenie 1919 fo-
przed u ro izys tem święterrt daje się bd-
więźniam po wszystkich! więzieniach 

e. Niejedei przypomina sobie dom ro-
świą tecz t i ' , którego jest I pozbawiony 

liku lat i kto wie, c zy w przysz łym r*ku 
j dozna. 
ecej przygnę >ienla daje się odczuć mi<j-
liaini chrzęść ianami. W celach więzien-

il świąt Boź :go Narodzenia panuje cisza. 
nie kłócą się ze sobą. Biedniejszym 

zamożniejsi < ają skosztować śwąteczuych 
a t rzymanycl z domu. 
ej obecnej :eli siedzieli t akże więźnió-
arzę. S ta r s ;y kucharz, znąpy w świecie 

:ym pod p ;eudonimem , J )y rda" , miał 
Wszystkie < ete. jako s ta r szy człowiek ' i 

ody! w łamywacz . W noc wigilijną śmię-
u'rząd2iła so )ie „złodziejską kolację". I Na 
matyl l kilka Ikilo kiełbasy i innych węcjllń. 
yniesiono z woinoścl . i Więc niczego na 

biiakło. O gbdzinie piątej wieczorem już 
r ą n o w a ł nas rój świąteczny. Kolację da-
iepsza 1 Hust^zą, n iż z-wytó«. W. celi mo-

biorą 
JC2y 

pry. 

z; p 

żna by ło 
na jednem 
wiadano 
co kogo _. 

Najkrzj 
li kategoria 
Dyrda jest 
nie święta 
wie. Za d 
niu 
mieckie, a 

Ja siedzę' 
truję się 1 
na gości, k 
D y r d y \ 
nieco. O 
ich s t ronę 
W s z y s c y 
go ; więc I 
z p r zyby ły 
gładzie, z 
kowego 
już gdzieś 
sobie jednak 
nie witano 
cają, 
wałem, że 
nasze _ 

- T y 
Cała . 

I - ^ T o 
i Przyjechał 
' karni . 
i - A 
1 b a s . i—i J a 

częstując 
spotlkaty 

"ir 

Wsku::k mgły start sic na 
Iracht ] wcem „SiWerpalm". 
dzony bok krążownika „Uikagn 

Komisarz spraw zagranicznych Z. S. H. R. Litwinow (w okularach), w to­
warzystwie posła sowieckiego Dowgals wtklągo. opuszcza gmach pansfwowe-

' go Instytutu nauk w Paryżu, po złożenia hołdu zwłokom PaintanpwL 

Poszukiwania skarbu Napoleona 
na Litwie przez Niemców 

Grauregkasa ogólnokrajojwy 
związku odzyskania Wilnp 
len nie posiada zupełnie 
wśród młodzieży, zwłaszezja a 
kiei, która widocznie żdaie sobi< 
wę z absurdalności 
stycznych 
leńszczyzn;.' 

W ciągu 
Kowno ma 
wie, dzięki 

Kow/to, w listopadzie. 
W-s«ystkie dzienniki kowieńskie 1 

wszystkie lokale publiczne stolicy Li­
twy ueliie są ostatnio opowJesci na te­
mat falemniczego skarbu, zakopanego 
u poctnóża góry Rambinasa w kraju 
KłaJpJUdzikHn. 

Wi?clł«ig podania skarl) ten, stano­
wiący wojenną kasę Napoleona, w cza­
sie ]ę«o odwrotu z pod Moskwy mlal 
u stóp góry Rambinasa zakopać ofcer 
franouski wraz z kilki^ żołnierzami. 

Podanie o tern, przechodząc z poko­
lenia na pokolenie, ozdabiane coraz to 
nowemi, pozornie bardziej prawdopo-
dobnemi szczegółami, -dotrwało a i do 
czasów dzisiejszych I znalazło czte­
rech entuzjastów, obywateli niemiec­
kich, którzy wszczęli poszukiwania 

Poszukiwania te, Jak krążą pogłoski, 
finansuje jeden z najbogatszych ludzi 
Litwy... 

W końcu ub. miesiąca odbył się pod 

dąiei' 
w stosunku do Wilna 

tii lat 
ebudo-

clia-

najbłiższyćh dwudzi 
ulec catkowitpl prz 

które) miasto po; 
rakter wielkiej stolicy :urop 
rozplanowane] Jaknajbardz c] 
śnie 1 praktycznie. Przepjlinow 
kosztować ma ponad 36; niUot 
tów, przyczem należałoby rocz 
dawać okoto 2 miljonów litjiw 

Ministerstwo komuiukac] wyioczyl 
Sourodze 1 drugtemu wspólspra^cjy 
fery ze znaczkami pocżto\/emi, 
czelnikowi Walpedzklego i rzędni 
towego — Augunasowl p^)wódz|wj 

zjazd 
Zwiizck 

pulą mości 
enic-
spra-

0»-
i-

kad 

rewiz 

nic 

przewodnictwem burmistrza Kowna sumę około i milionów litów. 

si iostrzec po kilka g romadek siedzących 
|óżku i częstujących się nawzajem. Opo-

tuktże o swoich przeżyciach i o tern. 
z a d a ł o do murów więziennych. 

kliwiej i njajweselej zachowuje się w ce-
pierwsza , wś ród nich góruje Dyrda . 

bowiem wesoły , bardzo weso ły . Osta t -
Bożego Narodzenia spędza w Mokoto­
wa tygodnie ma być wolny po odsi«dze-

' ka ry , na którą s k a z a ł y go sądy nie­
której Pdlska da rowa ła mu po łowę . 
na łóżku w pozycji półleżącej, p rzypa-

irbserwuję ucztujących więźniów. P a t r z ę 
ó rzy także tu przybyli w odwiedz iny do 

udział- w uczcie wyprawione j przez 
wszystkich także za-zdrośnie patrzą w 

Stół zas tawiony jest obficie po t rawami . 
należą tutaj do elity świa ta przes tępcze-

więzieniu nieźle im się powodzi . Jeden 
:h, lat około 35-ciu, o dobrodusznym w y -
zaokrąglonym brzuszkiem małomias tecz-

bupżuja, wydaje ml się znajomy: chyba go 
widziałem. Pa t rzę na niego, nie mogę 

przypomnieć . Widząc, jaik go tu chęt-
1 jak w s z y s c y ciągle się do niego zwra -

go najlepszemi kąskami, wywniosko-
Jest dobrym „fachowcem". W t e m oczy 

się. 
zwróci ł ; się do Dyrdy . — Kto to jes t? 

śmietanka spojrzała na minie. 
żydek — odpar ł jeden z ucztujących. — 

z Ł . 1 pracuje już kiUka tygodni ina pie-

włesz , a a co s iedzi? — zapytał gru . 
> " " w a m , ale nie mogę sobie p rzy-

nie 

i nie mogę 

Ulfl 

że nie 

sobte przy­

pomnieć. 
S łysza łem wszys tko , clioć udawałem, 

s łyszę , a g d y powiedział , i i także skądś mnie zna 
odezwa łem s i ę : 

— Ja pana t akże znam 
pomnieć. 

Grubas zbHiżył się do 
się dobrą chwilę, poczem radośnie zawOlal 

— Nachalnik, to t y ? 
Usiadłem na łóżku. 
— Tak, to ja, ale n ie mogę 

pomnieć, 
Zbliżył się do mnie I szepnął mj k 

ucha. poczem ju t padliśmy ;x>bte w obj ic ia 
Cała cela pa t rzyła zdziwiona, a śmietanka ko 

leino ściskała mi rękę. Monientamie 
z łóżka i zasiadłem na honorojwem 
Dyrdzie. 

Na moją cześć wyciągnięto z u k r y 
telki wódki i -pito za moje fedrpwie 
wszystkich złodziei. 

Nikt nie śmiał pytać, co! za (tajemniej; 

Na 
liiiszófi' 
Rur I 
lbstopd/ 
chwal 
zaklac 
miljon, 
miany 
nom; 
wą, I 

Wieści 

Pacyfiku amerykański krążownik „Chicago" i 
statek Sil varpahn" zatonął. Na zdjęciu uszko-

', na którym piurcśli śmierć dwa) olk-ernwlt 
mary narkl. 

OBNI^pNlE KAPITAŁU 
SOSNOWIECKICH. 

alnem zgromadzeniu 
T-wa Sosnowieckie 

elaza, która odbędzie 
a T, b. zostanie po-
w sprawie obniżeń a 

nwego Towarzyst 
zł. na 20 milion, zł., 

dwóch akcyj ^Becnych 
hiej 100 zł. na ledna 
(iciże wartości. 

da 

n. 

PRZYDZIAŁ KONTYNGENTÓW 
PRZYWOZU TOWARÓW 

ZAGRANICZNYCH. 
W dniu 2 b. m. odbyło sli w mini­

sterstwie przemyślu 1 handlu pod prze 
w >dn ctwem prezesa W. Pur: kiego po-
sicdżi;nie Centralnej K misji ^rzywozo 
wel, na którein nastąp I prz odział za 
mtensowanym imporlerum zezwoleń 
na przywóz towarów zagrat icznych z 

nje | to 
ójrjli-

wy-

o 
; i -

b.' na­
poć z-

na 

gospodarcze 
ZAł ŁADÓW 

akcjona-
fabryk 

s ę M-gO 
vz;cta u-

kapitału 
z -10 

rogą za­
wartości 

ikcję no-

kontyngentów bieżących. 
Pozwolenia te udzicloni przcważnlł 

na przywóz świeżych owoców połu­
dniowych. 

POŁOWY RYU MORSKICH 
W PAŹDZIERNIKU. 

P łowy ryb morskich w pażdz.crni-
z m-cem wrześn em p d względem 

ości i wartości nieco wzrosły dzięki 
I rozpoczęciu rybołówstwa szprotowego. 

Polowy węj rzy i plaslu-g zmniejszała 
sje natomiast zwiększa s ę zdobyta HK 
cjotszy, bowiem rybacy rozpoczęli wy 
lazdy na polowy Bornholmskic. 

Ogółem zł. wiono na wybrzei* 
350OOO kle., wartości 151.600 zł., w tera 
fiojnder 70.300 kg., wartości 32.150 zl., 
dorszy 44.340 kg. — 11.530 zł., śledzi 
13^.500 kllosrramów — 3«.560 zl„ wę­
gorzy 18.100 kg. — 37.990 zl., szprotów 
81 600 kg. _ 24.500 zl., innych 7.160 k*. 
—Wartości 6.970 złotych. 
ku, r. b. wypadły średn o. W porówna 
•H 

Drużyna hokejowa Legli warszawskie] przed odlazdem do Pragi. 

ie, p r z y p a t r y w a ł mi 
He z a w o ł a ł : 

sobie m c z e s o p rzy ­
tka s ł ó w do 
•cia. 
ie tanka ko -
gnięto mnie 

nMejscu przy 

ia dwie bu-
zdrowie 

n a s łączy | 
jednakże zmiarkowali , że należę) do „leriśzych" i po­
t rak towano mnie jak swegoJ 

Grubas miał sześć lat zi kan to r wymiany , gdzie 
chciał się przekonać, c z y stojąca tam kasa ognio­
t rwała zawiera coś z gotówki A dlatego ją rozpruł. 
Znałem się z ( n im z Niemiec.;epziieśmy! n a w e t raz 
wspólnie zgrzeszyli . Był ob; warszawijikiem. D z ś 
mieszka w Poznaniu, ma d w a sk łady obuwia i mó­
wi sam, że jest porządnym człowiekiem, za jakiego 
tam także uchodzi. 

Po spożyciu kolacji l wypiciu wódki humory się 
poprawiły . Zaproszono frajorów, aby iiam śp iewa- ! 
li złodziejskie piosenki. Jeden chłopiec śo ieWał ' 

nam znaną złodziejską 
głos- i .i 

piosenkę, a miał śliczny 

Jak mnie prowadzil i , muzyka grała , 
Matka zemdlała, kochanka płakała, 
Nie chciałem słuchać ojca i matki, 
Muszę teraz iść do klatki. 
Nie słuchałem siostry, brała , 
P rzez co siedzę cz t e ry lata, 

Śpiewano dużo innych piosenek. Dyrda z r a d o ­
ści, że niedługo będzie mógł kraść na nowo. ryczał n a 
ca ły glos, aż oddziałowy, który byt „bła lny" i k tó­
ry gości wpuszczał lu bez wiedzy wyższej władzy , 
a który jak mi się. zdaje, także wódki dos tarczał , 
zwróci ł mu uwagę, aby się ciszej zachowywał , bo 
s ta rszy może usłyszeć w dyżurce na dole. Dyrda j e ­
dnak trochę podpWy nie słuchał i śpiewał dalej : 

A dieńgi wasze budut nasz,e. Dawaj ich siudal 
A jeśli ty mnie nie dasz, 
Zastreliu tiebia siejczas, 
I pogibniesz nawsiegda . 

Stało się inaczej, jak się potniej dowiedziałem. 
Dyrda w miesiąc po opuszczenia murów więzienia 
został zamordowany przez własnych wspólników. 

Dyrda powiedział nam o swoich zamiarach po 
opuszczeniu więzienia. Najpierw — mówił — wa l ­
nę w łeb mojej żonie, która zdr idzi ła mnie z mo'.m 
wspólnikiem. Późaiej zaś zrobię jedną dobrą robo­
tę na mokro i zabaptuję. Dosyć już nasiedzialem siej 
po więzieniach, trzeba n^ starość odpocząć. 

' I (D. c. n.). 
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Zaduszki na głuchej prowincji 
Jak żywi odwiedzali zmarłych 

Już w wH « djnla tego panowało w 
łiiaiteczku i w w g l i niezwykłe. Po­
lały pod nóJszkregl głów niewinnych 
Liczek I (niyezfk, w każdym pasz-
ntnltai Pl«kl >!ilr ciasto, na każdej bryt 
wannie rumienił r sle Uuste imaloowl-
ijśel. Bo dzwń zaduszny na prowincji 
Jest urażeni Isti ą wędrówka ludu. 

Wielu it|łi ikańców wstępowało 
rrzed laty i związki małżeńskie z olc­
ha ml umleizkaJeml w sąsiednich mla-
smclkach. Rodzina zostawała rozbita. 
Jedni z Jej [członków odwiedzali za-
rwyeral traadka drugich. Potem powy. 
ta stały groiy. Które zkolel odwiedza 
v{ dawnyrrj zwyczajem raz na rok. na 
7!.i*»»kl. Cr4J> oka, aloitry, czy dliad 
ki ataje lit aehm corocznych plelgrzy 
wek. 

Zjeżdża i lal w te odwiedziny ochoczo 
rój cały, t«mbz 'dziel, ie po wizycie na 
cmentarzu :z|«k« gości w <Iomach po-
raitilych przy źyclfl krewnych przyle-
cle tyleż serdaepe co obfite, gęsto trun 
V-.trt! zikroalpn*. 

Jak kamM rzucony w staw nieru­
chomy'burW H'ode, która w gęstych 

' Wegich prpetwala sle I rozpływa doko-
ii lejj pnea rzut owego kamienia u-
mwzonegi, I tik zawrzało na rynku 
miasteczka, gd'. sapiąc 1 kołysząc sle 
lak arki roagt przetoczył sle po „ko-
coh łbach1 (mi onujący autobus napeł-
r ony goić ml. tli dachu wozu sterczała 
tón wleli :ók'. bukietów 1 sosnowych 
gałęzi. I 

Z okien wsz slklch domó«-. f.iTc na 
knmende. wylrraty głowy ciekawe. w 
czerieczk;. !i I ilrnstkacli, przyczesane 
• rozczocl rape, tzuprynlssie I łyse. 
Wokół aiia zbegł sle tłumek spory, 
prrfłain1! dz! Cisków Y wyrostków, w 
wytartych simulaoh I ojcowskich por 
eictieh. w II eactrkaeh I chałatach. 
Wszystko zio< nie rozdziawiło gęby, 

— Jakh i polządn* państwo przyje­
chało —> iirłczalktoś. — A izajne pa-
T lenka — cmokał kto* drugi. 

— Na. nory tam poniesie ml wieńce 
ha cmeniTlI - grzmi Jeden.z przyby­
łych. 

Chłopal I drapią ale po konopiastych 
czuprynach.]Nfe chce fon sle odchodzić 
od elekarego Widowiska ni rynku. Z 
gromady wysuwa sle wreszcie [chudy 
Simulek lyij kppyclarza Cyferblata. — 
Mo. to, Ja poniese. 

Przybjly I naradza sie półgłosem z 
łona, Zawsze to nlehardzo wypada te 
by niech, zcretllec ni poświęcane miel­
ące wla; ki nosił. A1e ponieważ Inych 
chętnych nllema. wlec po ehwtłl Szmu-
lek, obłi Iowaily kłująca, zieleniną, wler 
cąc pleciml I ramionami człapie środ­
kiem uikjy/wpadając co chwila w błot 

nlste kałuże, bo bukiet nle*m|erttóhl-
ków przesiania mu oczy ) nie wiłttl 
wcale drogi przed sobą. Za nim — kre-
madka żałobnych krewnych. 

Na cmentarzu Jeszcze pusto, bo Bro-
czystość zacznie ile dopiero po nie­
szporach. Rodzina przystraja pieczoło­
wici rrób. Ułożono Już Jodłowe giłąz-
Icl I wehee. zapalono świeczki1 ko oro-
we. Nliecli wiedzą ludzie miejscowi że 
sie o krewniaków dba. 

Ale ziąb od nóg w rozmiękłej glinie 
utykających ciągnie dotkliwy 1 łesz-
czyk siąpić powotl zaczyna. Trzeba sic 
ogrzać l pokrzepić. Wchodzi sle wec 
do drewnianego pobliskiego domku opa 
trzonego szyldem;! „Wyszynk sjplry-
tualjdw Mikołaj Wiecheć obiady akie 
sarno"} Na niebiesko farbowanych ścla 
nach fruwają czerwone papugi I sterczą 
bronzowe butelki wykallgraJowi-neml 
napisami rektyfikacji. 

Kłaniający sle w pia właściciel olnai 
mia, że bigos wprawdzie był. ale „wy-
szed" I znzy również „byli tle wy. 
szli". Pozostała kiełbasa 1 może być na 
gorąco lub na zimno, na sucho lub na 
spleśniała Wódka zato Jest. wprawdzie 
tylko czysta, ale zato w oWItych ilo­
ściach, 

— No, za zdrowia wlec cioci 
nlakoWcJl 

No, 
we! 

• 0. co to to nie — broni sie ciocia, 
Najsamprzód za drogich niebosz­

czyków. 
'— Jt co to sle ciocia tak elenkjo cho­

wa? j - pyta farłlljanl. 
walątjek kleibaskj. 1 tak za całą 

Woż-

-):#:( 

— Jeszcjie ka 
porcje 

zaptacim. 
— Cliyha le tik, to Jeszcze wtzne. 
Ale wkrótce bić zaczynają dkwony. 

Znak to. że ruszyła procesja. Wkrótce 
w uliczkę wiewają sle śplewaląia gro­
mady. Tuż przed czarną żałob.ą che-
rągwją brodzą w błocie wesołe wyrost 
ki. potem człapią z godnością roważnł 
obywatele a dalej sunie wi«Ikl Sum ko­
biet. przeważnie starSelącyoh sle. sta­
rych.] staruszek | staruch. Nadii tują sp 
ble ri piety I przepychają sle gwfwle. 

Deszcz tymczasem, który zrJzu sią­
pił powoli, zacayna gęsto trzepać, po­
tem (ać. Strumienie wody rozpryskują 
si< oj chustki spływają po kapeluszach 
za kntnierze, wpadają w śplewiilące u-
sta. , ile nikt sł» nie chroni — ceremo­
nia tmsl sle odbyć. 

Na cmentarzu tłum sle TozrieTza. 
Sznureczki ludzi po rozmlikłych gflnta 
stycli ścieżkach każdy do swego grobu. 
gdz!s przez chwile trwać(bedii w mo­
dlitw'*. Niektórzy Wekają wśód mo­
krych szczątków pożółkłej łraary. łnnl 
sierdzą sztywno, zamoknięci I smutni. 
Czasem szloch Jakiś i dali) wśród 

H giena psychiczna 
-Je] zadaniem ,Vst ustrzeżenie czlo 
"łąka r ormalhego od psychopatii, psy* 
chopitj zaś pd choroby umysłowej. 
"aż,y co tego przez najszerzej poleW 
rapobleianje .cierpieniom psyclilcz-
Tiyeh | prrtz (Ich wczesne leczenie. 

Progam p|eltny. obszerny, lecz Jak 
to zrealizować? 
. Nil«ldz!eczn!ejszem polem działania 
y upłiiycji, dziedzicznych najczęściej 
cierpię iłach isychlcznyćh Jest dziecko. 
lego isychwa. Jest Jeszcze plastycz­

na, da sie pr 'trobić, wykształcić. pod> 
czis idyjuniysl człowieka dolrziłego 
Btt peJJaJe sle Już tak łatwo wpły­
wom iewnetrznym. Stąd też opieka nad 
stinem urny iłowym dziecka zajmuje 
•nąiwiecej meisca w programie dzia­
łalności hjlgjfny psychicznej. 

W jwiaku dziecięcym ujawniają sle 
!•'? perwtza zaczątki przyszłych za­
burzę I | Chorób psychicznych. My te­
go nalcześclej ple dostrzegamy. Jednak 
ze di śwliddzojny lekarz - psycholog 
'.v:j/i Je I potrafi z niemi wałczyć. 
Drobne nlrowy. dziwactwa. Jąkan'e sle-
Kapr; śność. lek nocny, upośledzenie 
7dcłti ości! umysłowych — oto są wszy­
stko obławy, które wymigają z na­
szej s:r"ony bacznej fiwagl 1 odpowled-
nlet(' postępowania z dzieckiem. 

Terenem wychowania dziecka Jesi 
dom ji szkoła. Dzieci dotknięte zaburze­
niami nerwaweml lub psyćhiczneml po-
wlnnjy znajdować sle w specjalns'm kli­

macie, dogodnym dla leli rozwoju 5 
zdrowia umysłowego. Ich wychowanie. 
sposób nauczania muszą być odmienne 
od metod stosowanych wobec dzieci 
normalnych. Stąd też należy dla nich 
stworzyć osobhe zakłady wychowa w-
cze] szkoły, ambulatoria lecznjcze I po­
radnie. 

Sjjecjaloą treskę budzą młodociani 
przestępcy. RelkrutuJą sta oni bez wy. 
Jątku i dziicl) dotkniętych piwainiej. 
szehil cierpieniami psychlcznsmi. Za­
mykać Ich w więzieniach, <c znaczy 
robić z nich t)ałogowych ibrodniarzy, 
wychowywać zaś. kształcić I leczyć w 
dobrych I mądrze zorganizowanych za. 

Z SADÓW. 
~l Coś, pan taki zmartwiony? 

— T yta ktoś pana Rablnowlcza. 
- • Procesowałem sle z Jafko-

wlczerru W pierwszej instancj. 
wybrałem. Jajkowicz apelował. 
W drujtle] Instancji też wygra-
Jenj. Jajkowicz założył kasa­
cje i.( wyobraź pan sobie, że w 
trzeciej Instancji przegrałem! 

- - No to co Jest? — pociesza 
znajomy. — Pan w ygral dwa ra-
2vjnlech on też wfzra raz. l̂ a)I 

zmierzchu sle ozwie, czasem przesunie 
sle twara od płaczu zapuchnieta. Ale to 
z.darza sle rzadko. Nieszczęście, które 
śpi pod temi grudami mokre] ziemi, nl« 
jest niespodziane. Mineto I zostało Już 
przecierpiane, opłakane. Teraz miejsce 
to budzi tylko żałosne, pełne rezygna­
cji wspomnienie. 

Cześć ludzi skryła sic pod stóg wiel­
ki, który sterczy niemal na środku 
cmentarza. Bujna to musiała być tra­
wa, która z kości I clal martwych so­
ki żywotne wyssała. Teraz zasilać bę­
dzie siły koni, aby sprawnlo żywych 
woz-ić mogły. TnkI Już Jest porządek 
życte 1 śmierci. 

Deszcz ucichł, wlec rozjarzyły sle 
na cmentarzu setki świateł. „Śmietan­
ka" miasteczka wraz z gośćmi przylez 
dnymi powali ruszać zaczęła do domów 
Ale biedniejsi, do chłodu I wilgoci na­
wykli. obok mogił IM krańcach cmen­

tarza czuwający nie mleH ochoty tak 
szybko święta zakończyć. Sięgnęli: wlea 
do tobołków pod pachą przyniesionych 
Zapachniała kiełbasa I poszła w kolejkę 
monop>lu. Pogośclć sle trochę z niebo­
szczykami należy. 

— A Ja przyniosłam ze sobą kaszan­
kę — rozwodil sle Jakaś wdowa. — To 
tak przez pamięć na mojego starego. 
Za życia swego lepiej od wszystkiego 
i-i wolał. Czasem to mu funt cały kupi­
łam na wieczór 1 myślałam, że na śnia­
danie starczy, a on „wchrachnął" wszy 
stko Jak nic. Godny był człowlekl Spró 
bujcle kumchi kruszynkę. 

Na groby opadł łuż ciemny zmierzch, 
gdy cmentarz opustoszał. W dymie po-
gasłych świec posnęli cicho umarli. Ale 
miasteczko długo w noc Jeszcze gorza­
ło ośwletloneml oknami. Stypy prze­
ciągnęły ile późno w noc. 

1 ' J.B. 

• 
Walka o znaczek 

podobizna ..Naczelnika w sukmanie" 
W ubiegłym miesiącu ukazała sle w 

Stanach1 Zjednoczonych emisja znacz­
ka pocztowego z i podobizną Tadeusza 
Kościuszki celem uczczenia 150-leola 
zakończenia służby „Naczelnika w suk­
manie" jdla Stanów, Zjednoczonych . 

W ziiązku z tą emisją prasa połsko-
ameryuiińska podaje szczegóły, obrazu 
łące dzieje powstania znaczka. 

W rJ 1931 Artur L. Waldo. prezes 
detroickitgo okręgu Stowarzyszenia 
Weteranów Armjl Polskiej w Ameryce 
rozpocztf kampanie prasową celem wy 
dania przez Stany Zjednoczone znacz­
ka kościuszkowskiego. 

Popierany przez adw. I. Berwlńskle-
go z iSouth Bend łrrd. rozpoczyna 
szeroką akcie propagandową I przepro 
wadzą, że w tej sprawie 7 lutego 1931 
senator Couzens wnosi odpowiednią 
rezoluł e do Kongresu. W tym samym 
miesiącu pocztnrstrz Walter T. Brown 
zawiajliamla Walda, że sprawa email ka kośehiszkowsktego 

będzie rozpatrzona. Waldo zwraca »ła 
do prezydenta Hocwera, prosząc o po­
parcie. 

W tym czasie poławia sie plarwirsi 
protest rrlemców zamieszkałych w Ne# 
Yorku, należących do organizacji 
Deutsches Haus. 

Wślad l* nim występują z pro'.stera 
pewne czynniki ukraińskie. 

Do marca r. 1932 czynione są stera* 
nla, napływają do Kongresu rapolucla 
i osiedli polskich I ostatecznie nastę­
puje odmowna odpowiedź poczUntstrzC 
Parley'a. 

Pozostaje wteo [tylko najwyższa In­
stancja. 9-go maja Waldo zwraca slf 
do prezydenta Roosevella, który okte-
cule sprawę rozpatrzyć. Jakoż dnia 21 
iipea r. b. w przededniu Dnia Polskiego 
Xi Wystawie Stulecia Postępu w Chtca 
go pocztmlstrz geperaltty James farley 
opublikował dacyzle emitowana ż.tacz. 

W drodze do Palestyny 
• 

,! • 

Słońce z\ za kraty... 
Pragnienie wolności—towarzyszem więźnia 

Upragniona wolności Któż bardziej] słońca?! Każdy z wleinów drży na 
ceni'Ją od ty<h, którzy z poza gru- samo wspomnienie o niej. Ubocza 
bycb krat oglądają wschód 1 zachód I dni. godziny, m nuty, zbliżające ZJ do 

entu, gdy żelazne wrota me będą i m eszkanla prywatne w powiece san* 

Co napisał Panter? 
Za jedno zdanie—8 dni więzienia 

Sprawa dziennikarza angielskie­
go Ńoela Pantera, jak donosiliśmy. 
zostata| formatiie zlikwidowana: 
po 8 dniach więzienia p. Panter — 
korespondent „Daily Telegraph" _ 
został Wypuszczony z więzienia w 
Monachium I wydalony z granic 
Niemiec. Dziennikarz opuścił me-
goścjnrje proki Rzeszy, nic zabiera­
jąc nawet swojego bagażu. 

Hitlerowska prasa oskarżyła go o 
szpiegostwo. Ofrcjainy organ par­
tii „Vólkischer Beobachter" pisa!: 

— Oskarżenie o szpiegostwo — 
oto istotna przyczyna hałasu, pod­
jętego przez, prasę angielską z po­
wodu Pantera. Ale przecież w Atv 
glii powinni1 zdać sobie sprawę z 

klaidach poprawczych—to przywracać t e 8 ; 0 ż e s z p i e £ crie może być trak 
spbłeczeństwu|pożytećznych >bywatell. towany lepiej tylko dlatego, ze |a-

Hislena psychiczna nie zat ominą też k ^ dziennik angielski używa go za 
o ftidiiach dorosłych. Na tym terenie k o " 
zmierza ona do zwalczenia «-szystklch 
czynników, które sprzyjają szerzeniu 
siej chorób nerwowych t nmsrsłowych. 
Alkoholizm, narkomania, choroby wene­
ryczne. nieumiejętny tryb życia — oto 
tul ogólniejsze przyczyny eh Jrób psy­
chicznych. Przez zwalczanie tych pląs 
ludzkości 1 leczenie Ich skuli ów można 
uratować niemałą llcźbe urny: łów przed 
obłędem. 

W Polsce cała akcja hi«jen:r psychlcz 
n«J Jest dopiero w powijakach, daleko 
w:tyle poza posteparrll Innych państw. 
Nie z powodu braku funduszów — Jak 
sądzimy — a: wskutek malej populary­
zacja Idei higieny psychiczna ]. Bo pie­
niądze są. lecz ulokowane niewłaści­
wie: w więzieniach, w szkołach nor­
malnych. które sle nie nada ą dla wy­
chowania zagrożonych psychicznie K.p 
Należy Je tylko odpowiednie zużyć. 

Niedawno z Inicjatywy b min. dr. 
Chodźki zawiązała sle Liga higieny 
psychicznej, która przy poiiarclu min. 
opieki społecznej zamierza przeprowa­
dzić w Polsce na szeroką skale akcie 
zapobiegania chorobom nerwowym I 
psychicznym. Oby dila ona) Jaknallep 
sze wyniki. 

W takim tonie pisała prasa nie­
miecka ó red. Panterze. 

A cóż on zrobił? 
Użył w korespondencji, opisując 

paradę szturmowców hitlerowskich 
następujących stów: 

— Te wojska, jak twierdzą. n'e 
uzbrojone, maszerowały tysiącami 
z karabinami na ramieniu i z bag­
netami", 

Oto zdanie „szpiegowskie". Za 
tę prawdę, wszystkim znaną i wia­
domą. nie stanowiąca żadnej taje­
mnicy p. Panter musiał odpokuto­
wać. Zaś rząd niemiecki oficjalnie 
ogłaszaj że szturmowcy partyjni 
nie noszą karabinów, ani bagnetów 
z wyjątkiem kilkunastu, przydzielo­
nych do osobistej ochrony kancle­
rza | innych dostojników. 

Więzienie w Monaclijuin miało p 
Pantera 1 Europę o tera 
nać! 

Otwarc ie Dar1amen'u buł«?ar«ki'eo 

przeko. 

pr. t. P. 

zagradzać wiece] drogi do wol­
ności, 

Więźniowie żyją zawsze Iskierką 
nad; .|ei. że po odbyciu dwie trzecie! 
karj| luzyskalą wolność. Zasypują wla 

lodamami o przedterminowe zwol 
Ch ćby żn kilka podań od-

no, nie tracą nadzel I pazą po­
danie. 

w tych prośbach skruchy. U o-
bietjik poprawy, a ile argumentów. 
majwych oddziałać na uczucie przed 
stawjcieH władzy, którzy małą zdeey 
dować o losie petenta. 

lwiej cześć: podania więźniów 
nie :«dn.jszą skutków. 

kilka takich próśb: 
10 maja 1934 r. w w:ezienln w 

obyczu przebywa niejaki Włodzs-
Kowatski. b. student teologii, 
wyrokiem sądu doiaźnego w 

d m:erskim I opatowskim w określa 
czasu od listopada 1918 do kuńca czer­
wca 1919 r. 

W c:ągn 14-Ietaiego pobita w wię­
zienni, dach Już kilkakrotnie skladat 
podania 'o przedterminowa zwolnienia, 
ale bez skutku. 

Obecnie ponowna złałyl prwebe. * 
które] odwołuje sic. do mloslerdza J 
pisie m. In.: 

.Teraz dopiero rozumiem swoje blV> 
dy. Byłem młody 1 dałem (ię we 
gnać na złą drsze. Zlituje e sie I dal-
«le ml wio ść\ bo Już dosyć mam 
tych cierp eńl.." 

Janłna Tomczykowa, m'eszkąnVa 
wsi P eńki Sikorskie pod Piotrkowem, 
e e kochała oieźa. źle z nim żyła 1 
zdradzała go. Przylawszy na służba 
dorodnego parobka Stanisława Opd-
Czewskiegn tak sie w nim zak chała, 

Przemyślu został skazany na karę | iż z* l«*o namową w nocy na J3 styer 
śmirci. zam»nt->ną w drodẑ  laski nainia 193J r. zastrzeliła męża. 
12 lat więżenia. Sąd okr. w Potrkowle skazał Tarrn 

Wwalski. Jako ?0-!etnl młodzieniec I czykową I Opalczewski igo pj 10 lat 

Król bułgarski Borys rozmawia z żołnierzami kompanii honorom-). 
asystowała przy uroczystam otw arclu parlamentu w SofJL 

która 

idąc za podszeptem wykolejonych tc-
watzyszy — wespół z Wasylem Ko-
narbwskim, Wasylem Sklrkq I M cha-
lem" Kapelo dokona! zbnjnych napa-
dów na mieszkanie kupca H.larego 
Hrankowskiego. Izaaka Loosa l Abra­
hama Pfeferkbrna, których obrąb.wali 
z gjtówki. 

Kowalski wyjdzie t wlezienia w 
dnlti 10 maja 1936 r. Ne m >gąc docze­
kać s'e te] chwfli. zwrócił sie z prośbq 
do, władz o przedterminowe zwoima-
niej. P,sze m. In.: 

.Jestem Jeszcze m ody, a czule się 
starym, gdyż zdrowiej strać lam w wie 
zlejnra. Dziewiąty rjok tak ceżk ego 
życia wlązennego, jakaż to Już nie­
wymowna kara za pierwszy grzech 
niedoświadczonej młodości. lakeż to 
dostateczne poskromienie cała I du­
sz:', Przez cały ten czas tyle naeier-
pia jem tle moralni* I fizycznie". 

reszcie Kowalski k ińczy: 
i wolności maml matkę staruszką 
ej Jedynem pragnieniem przed 
rcią Jest zobaczyć wolnego syna. 

złamanego na duszy". 
dniu 7 sierpnia ! 1934 r. ma ODUŚ-

wezlenie na Świętym Krzyżu, o-
nie 32-letm Stanisław Gach. skaza 
na 15 lat wl«i en|a za udział w ban 

dzik, która dokoiała 36 napadów na 

więżenia. 
Opalczewsk! z niecierpliwość ą oc 

kuje 19 października I93S r, w którj.„ 
to dniu kończy oJsadywać kar«. S!e-
dzi w Piotrkowie. Tymczasem p-*z» 
co laki* czai prośby o zwolnienie W 
•istdtiiiej swej proibe Opalczewsk'. 
wyraża wielką skruch*, żlłuląc swefl 
czyną. Pisze: 

„Opeiałą mnie nam etna miłość I 
dlatego stała s.e zbrodnia, Ce't 
nad moim losem 1 nisdv ni* zajna.n 
spokoju, bo duch zab.te;;o prześladuje 
mnie". 

Ileż z tych próśb miul ste znaleźć 
w aktach więziennych t -a-inota^ 
,.nJ*!"_. 

I ZBLAZOWANY 
Kon ' Rablnowlcz zwiedzają 

muzeum osobliwości, w którerrl 
miedzy inticml występuje rówJ 
nież karzełek tak małego wzrol 
Stu. że pokazywany Jest priez 
wfafciclela panopticum nadJoni. 

Kon do Rabinowicza: — Co 
ty na to? 

Rablnowlcz: — PW! Wlelk'e 
m rzeczy! Widziałem Już wiek 
*zteo karzsrka! (g) 
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Z wJiciTca 
nlowei i 
parad 

Rocznica marszu na Rzym 
Faszyzm włoski wkracza w rok XII panowania 

z Iście polud-1 ceremonii tej udział 

cii fastyjm iw 
swego triumfu 
nlka, w roc 
Rzym', czartie, 
wiły [jroczyś 
wairi.i 

Mu 
dr.im.ikopisurz 
żyaard 

pohkpni z Iście po!ud-|cererrtdn/i tej udział wzięli: mlnl-
roz^inleciem sztandarów, strdwlj kolonii i i marynarki, sekrc-

lcstvn,ó\v i dyskursów, ś\vi<j- tarz partii faszystowskiej, wice­
minister wojny l Uczni oficerowie. 

Tego samego dnia poświecono w 
całej Italii I oddano do ubytku. pu­
blicznego wszystkie zrealizowane 
w roku XI prace robot publicz­
nych. i 

Nazajutrz weterani wielkie] woj­
ny z oddziałów mitrallez aktem 
symbolicznym przekazali SWA broń 
odpowiednim formacjom mlodzie-

>!dski jedenastolecie 
jDula 28 paźdżler-

:mce ' „marszu na 
MOszulc wniaszero-
e| w ,rok XII parto-

sjsóllnl, m|«ny. Jak' wiemy 
fest znakomitym re-

dni. Tajrcjiociny obchód byl 
monunentaltlytij |fihrtem diwWko-
wym, kiórcuw irkepJrcH dekoracyj­
ny, erclucje, u}a> i dźwięczność 
kr*somńwezn $aćm|ewają całko­
wici* „realUtKK" samejw Ceciie 
B. de Mllle'a; | i 

Proóg był Muboliczny. Rety 
ser \\K'SLiiłął SISIIM awansćetw i, 
7,wr»qais.« sic lo przybyłych z ca­
łej llalji stki Jfarzy federalnych 
parlji, wygłosi Credzie do narodu, 
pełne wyrazjIslifJli i sugestywnych 
haseł ImPsrjali^ycźnycn. 

Dtuc stawił vic)kośc rasy łaciń­
skiej 'I wszocliiiątiowanie Rzymu. 
W okresie. k[)ti-:n Jakcdyby w 
m.irmirze. nozroelnąl Idee wedc 
której rewolucla! czarnych koszul 
wznlcsla slcju[t p pluiw narodowe­
go na plqn uniwersalny, głoszą: 
świat i no-wlne liidu I nadziei. 

Dni i 28 pap ie rn ika rano, w 
mowlt, tzucobcij nieprzebranyn 
tlumon z balkpfiu pałacu wenec­
kiego Mussjolftiil ukoronował swe 
wyst< py oratorsklc no w cm i jakże 
pomysłowej hasłem: hasłem lie-
gemoijl włoskiej. 

— Ilalja j — mówił — powinna 
daży< do Iiągempnjl na ziemi i na 
marz i. w njieliictacli, w malerj! i 
w unyslacl. 

Ty ada taibyla wstępem do wła­
ściwi J fety.lkórn w tym roku o-
chrzczono „Świętom heroizmu". 

WŁOSKA pIATILETKA 
Ql< wnq a 

mu", było. 
nie uJwych 
publicznej 4-
tós-tfud. móm 
I szp taił ** 

źy faszystowskiej. 
ŚWI£TO ZAŚLUBIN 

Swiejtem najlilitzniejszfnl i najbar 
dzidj ifiamifcnnem byl trzeci dzień 
obchodu: flwietp zaślubin — „La 
cJajrra Idella Nuziallta". 

Mussoliul jestj jak wiadomo, a-
póstoltm płodności. Jedna z na­
czelnych tez laszyzmu jśst akcja 
populacyjna, wzmożenie ' rozrod­
czości] wlelopotOmue życic rodzitt-
ne. Pcjchwula prpkrcacii: (Wussóiitii 
od jedenastu lat1 wola przy 

„Plódzcle i 
kaidej 

rozmnażajcie okazji) 
s iei" . 

Rodkina. dziecko I ognisko do­
mowi!— to sakramenty feligji fa­
szystowskiej. W samej rzeczy, o-
Statnla lata cechuje znaczmy przy­
rost ludności, tudzież rozkwit ro-
dziny,!klórej spoistość chrOni i pod­
syca narzucona i obyczajom wło­
skim dyscyplinai purytanizinu. 

„Święto zaślubin", ustanowione 
w żwsązkjii z jubileuszem 11-lecia 
i obCr|odzpt>e W, tym roku po ruz 
pierwszy, zostało na stałe wleczo­
ne do kalendarza faszystowskiego. 
Odtąd będzie si^je celebrowali rc-
gutariile co roku dnia 30 paździer­
nika, podbbhle Jak w wigilję Bo­
żego [Narodzenia obchodzi sic 

komfort publiczny za pośrednic­
twem robót tej samej nazwy, dzię­
ki którym tysiące bezrobotnych o-
trzymuje pracę i chleb Klertiia. ło­
pata i kilof to nlctyiko narzędzia 
rozbudowy — są to także symbole 
spójni narodowej, właściwe insy­
gnia włatlzy faszystowskiej. 

Sugestjai cyfr: na roboty publi­
czne wydano w ciągu łl-tu lat 25 
niiljardów lirów, w ciągu ostatnie­
go tyiko roku 4 mUjardy. Wszyst­
kie wyczyny czarnych koszul są 
konkretne, praktyczne, materialne 
i ziemskie: osuszenie błot puntyi- ryżonty, ku którym id^ic Europa. 

sWcIi; budowa dróg, mostów, szkól, 
szpitali i domów mieszkalnych 
zbiorowy lot przez Atlantyk 
nianie i kolonizacja połaci ugór 
nyCli; wspieranie i doskonalenie 
przemysłu: praca cywilizacyjna w 
Trypoliladii. 

Zwróćmy się teraz ku platllel-
kom rosyjskim — ininioiiej i ^owo 
planowanej! Znajdziemy się W tej 
samej atmosferze - - religii lucliui-
cyzmu. Treści są odmienne, ale for­
ma ta sama. W świellc tej analo­
gii dość jasno zarysowują .się! ho-

Kancl 
dniach 
prasy 
Karola 

' 

Bez propagandy zagranica 
Obietnica H llera 

it rfitfer przyjął w tych 
przłdstawiciela koncernu 

merykańskiel Hearsta p. 
-on Wlganda I złożył mu 

Użyź-|bardzo ^onioslc i daeko idące o-
świadcz ii e. 

J/cię kanclerz oświad-
zabronil towarzyszom par 

tji naclbnal-socjalistycznej upra­
wiania uropagandy poza granicami 

Miano 
czy!, że 

Rzeszy 
Tego 

mieć z 
fn:c sfe 
lii tych 
krocza. 

rodzaju propaganda—mó­
wił kfiKlerz — psuje stosunki N c-

iagranica. ..Wódz" nie CO' 
jrzed wykluczeniem z par 
którzy zakaz jego prze-

Ośwladczefl!e to zostało wido­
cznie wywołane przez przykre dli 
Niemiec skutki agitacji hitlerow­
skie) v̂ SI. Zjednoczonych gdzie-
władzi zmuszone były ostatno np. 
w Ne|w Yorku zakazać wielkifcuO 
wiecu n'errrfecklego. aby uniknąd 
złośliwej antybumaortarne] propa­
gandy. 

Od^by oświadczeni Hlfera by­
ło należycie wykonane 1 nie tylko 
w Arneryce. ale przedewszystklem 
na z'enrach, sąsiadujących z Rze­
szą byłby to obiaw bardzo pożą­
dany] I zasługujący na uznanie. 

Zobacz yrńy— 

Skradzione karvkalurv 
6 rysunków Sokołowskiego z Muzeum Krasińskich 

ZlK 

;rak»|ją „święta herolz-
ak co roku, poświęcę-
oł j6któw»użyteczaości 

jrrnachów. dróg, au­
towi stadionów, szkól 
P twstalych dzięki ro-

w'aś|ile prz 
raćjf 
(Via 
wzg 
łtlerrt 
pniu 

boton pqb!|czijlm. których idea 
skala 1 prDpkg inda składają się oa 
włos tą ,;piaklli tkę". 

Najrzód kn. | | odebrał defl'adc" 
20.00) by|yqh fiombatantów. kawa^ 
leróv orden jwalecznych". Im 

'-•padł zaszczyt inaugu-
noweJ „Drogi Triumfów"' 

del TrlŁnfDL biegnącej wokoło 
wzgifrza Palalyrjskiego i popod Łu-

Kons!an(yt(ą. Któremu w sier-
nrzywró< iljsoltndoT antyczny 

prierursz tr ur)ifalny marszałka 
Ba!b) i jego skrzydlatej centurji. 
Na tzele za>t >plów kombatanckich 
Mus: olini przemjerzyl całą drogę. 
za t r jymawhr się jedytiie koło 
świątyni Vtenus Oanltrix, Mórej 
Volu «ny zost iły niedawno odre-
.itau owanej. 

W ieczoreni Duce dokonał otwar 
cLa i iowopow stałego „Domu Lot-
wka ' . Hcnpr r domu czyni! mar­
sza! ik Bilbu który uroczyście 
wrę :zy( Mus ilihi'emu stalą kartę 
cż!o|ikowsHą klubu oficerskiego. W 

nić 
Zlec 
JllOT 

D( 
eły 
prz: 

..dzień majtki i dziccKa". 
„Sakra [delta Nnzialita" — będzie. 

śwlętim Igodowem. Dnia 30 i>ai-
dziernfkaipary liarzeczeiiskie calsi 
Italii będą stawały na ślubnym ko­
biercu —j pod egidą państwa. .Dnia 
tego liólwyscp będzie areną wiel­
kiego weseliska i but apeniński bo­
dzie lirzylupywał w tańcu. Miasta 
i gminy, które wystawia najwięk­
szą ilość stadeł małżeńskich, od­
znaczone zostaną pochlebną cyta­
cją w; rozkazie dzlonnyrrl Mussoli-
nlego.1 

Ubibglęgó 30; paździertiłka S20 
par w Rzyihie i 3500 w catej Italj! 
zawarto śluby małżeńskie przy 
dźwiękach mu-nicypilrrych czo­
rtów i toastów. Każda paia otrzy­
mała premię pleniązną |w kwocie 
500 irów. Za dziewięć mie­
sięcy przybędzie Włochom 25O0 
pierw orodków, n;e licząc norhial-
nego przyp'odu. 

MISTYKA TECHNIOYZMU 
• Jaka z-tego wszystkiego wyjania 

s(ę( kenkluzja? Coraz wyraźniej 
krystalizuje siei oblicze włoskiego 
faszyzmu. Abstrahując od frazeo­
logii 'imperialistycznej, od werbal­
nych] nawrotów do tradtyc;1, stąro-
rzymlskiej, ód egzaltacji • nacjonali-
styczjnej, trzeba stwierdzić, że fa­
szyzm jest przedewszystkiem mi­
styka tcchnicyzmu. adoracja cyfr. 
religją niaterjalistycznąl Podnosi 

KróJ elektryczności 
przeciw RooseveUowi 

Sjjgilal!»-^aiie| w de-pesiach zerwa, ny kfól elektryczność!. 

Iifrali włamywacze zrabowa 
•— jak to donośtHśm-y — wraz 

innenli c&nnemi zabytkami z Mu 
zeum KrasiiVskioh n ez-wykle war­
tościowi zbiór typów — karyka­
tur z żrcia Warszawy z okresu 
1812 —11S3I r„ malowanych przez 
Jak(Vi)ajrfBoko!owsk'eEO. 

Soko'owskl, artysta amator, za-
PTzj-jaźniiotiy z gen. Wncentjim 
Krasińskim, uwieczni! ołówkiem i 
akwarela Inajpopularncjszc osobi­
stości ówczesnej stol.cy i ofiaro­
wał je swemu ( protektorowi. W 
ten sposób cały album typów-ka-
rykatmr znalazł i sie w blbljotece 
Krasńskich i przetnval newiany 
do 1912 r„ kiedy to wydobył je 
z pod kurzu bibliotecznego Alek­
sander Kratishar I przy pomocy 
To w. Miłośników Iristorji wydal w 
oddzelnei broszurze. 

Album Soko'pwskiego zawiera 
ogółem 36 óosiaci wedle świade­
ctwa Koźmiana, odznaczających 
s:e niezwykle urrafonem podo­
bieństwem-

Zamieszczamy pon-l-żcj kfjka z 
nich wraz z charakterystykami 
przedstawionych postaci pióra AL 

'ozejłtiuj wEwnętrznego w Stanach. Johnsona i Harrmana 'wystąpił on 
noczónjWi ppcąga za soibĄ wystą przealw iugere>ncli rządu' w sprawy 
a przedrw] Rooseve!towl. przemysłu, oświadczył, it nie p dda 

ta 

Ten wytworny dandys w białych 
pantalonach, w świetnie skrojo­
nym fraku 1 błyszczącym cylin­
drze — to Roman łir. Załuski, 
adjutant ks. Konstantego, a nastęjp 

p W r l y Przez, ak. iz!o.nfk T < i w ; Patriotycznego i 
1 założyciel rewolucyjnej gminy w 

Puławach. Stawiony przed sad sej­
mowy i skazany, brał czynny u-
dział w Powstaniu Listopadowem, 
a następnie po kapitulacji Warsza 
wy znalazł sie na enrgracji 1 na 
Obczyźnie dokonał żywota. 

K. Turno. 
Ten piękny oficer z długim cy­

buchem to Karol Turno. oficer 
strzelców konnych, adiutant polo­
wy Konstantego. Towarzyszył 
mu w odwrocie do Rosji w r. 1830, 
a na środku mostu nad Włodawą, 
która tworzyła granice KróK Kon­
gresowego z Rosją, pożegnał ce-
sarzewcza słowami: 

— Wypełniłem, co n»i wierność 
dla wodza i rozkazy nakazywały. 
Teraz, gdy W. C. M. znajduje się 
bezipieczny wśród swoich, opusz­
czam go, bo mnie powinność wzglę 
dem ojczyzny wola. 

— Zaponroasz o łaskach, które 
od cesarza otrzymałeś... 

— Łaski? Tu spoirzał Turno po 
sobie, po swoim wytartym mundu 
rze 1 odoarł: 

— To dowód, źe żadnych nie 

otrzymałem. Chyba to pióro- Tu 
wyjął z czapki wojskowej pióro, 
stanowiące oznakę stopna adjiitan 

laską. 
. C. M. Za 
kapitulacji 

go do Per 

Tadeusz Wylczyńsk., otleer wojsk pol­
skich w kampanii 1812. 

Dalej Idzie Tadeusz Wjfeiyn-
s*i. oficer 8 pułku Jazdy Księstwa 
Warszawskiego, który pod do­
wództwem Dom nika Radziwiłła 
odbył kampanie .moskiewską 1812 
roku. W r. ISH walczy) we Prań 
cji; w czasie oowstania Listopado 
wego wysiany był przez Dyktato 
ra do Petersburga do ooniocy ro­
kującemu : (pm i ks. Lubeckiemu. 
Zniarl w Warszawie w r- 18-14. 

1'intr tar. ł iihiciiskl. 
Za n'm idzie Piotr hr. Łubień­

ski, który za Ks. Warszawskiego 
był dowódca Gwardii Narodowej, 
a w czasie Powstania Listopado­
wego organizatorepi i naczelni­
kiem straży bezp ejczeństwa w sto 
licy. Podczas rokowań kapitula-
cyjnych, gdy itiunicypalność z Lu­
dwikiem Osińśkin żądała zanie­
chania obrony Wapszawy I podda 
nia sie wrogowi, jtden tylko Piotr 
Łubieński okazał ^ię człowiekiem 
sinego charakterujl godności. Czu 
wając nad bezpieczeństwem stoli­
cy, gdy wojsku rosyjskie okupowa 
ly Warszawę, podwoił na żądanie 
Berga wszędzie stfaże i ostatni o-
luiścb stolice 

Paty tn> Sokołowskiego — to 
hrstoryli i publicysta Walerian Sko 
robohal/ Krasiński. Skrzętny zb:c 
racz doiunientów, bvl jedną z po 
pularniiiiszych postaci Warszawy 
w okrefie Powstania L^topadowe 
go. Wołany do Angiji w r. 1831 
byl \vi:lcc oomocny polskim agen 
tom dy somatycznym, zwłaszcza, 
te zap-iyjażnł się z księciem Sus 
sex. stiyjem królowej. 

W r. 18,19 wydał „Dzieje refor-
macj* w Polsce", a w r.. 18-łS gło­
śne naisvczas dzieło „Panslawizm 
i cerininizm", 

sińsWich odzysTtą, cenny zabytefli 
a dzfele Warszawy m'eć będą w 
nim dalej źródło, odźwiesiiadlają-
ce życie naszej stolicy w orzelo-
niowiym niezwykle ciekawym. , a 
tak nialo zbadanym dotąd okre»l» 
. ,• . . • , . . . i , . , . , , , . „ „ . . , „ , , , 

Ludwl prezes Danku Polskiego 

UMpcłnla nas? zbiór popularny 
w Warszawie ówczesnei tako n!e-
fortury prezes Banku Polskiego. 
Ludwig Jelski. 

Ty<h 6 charakterystycznych po 
slaci to nikły zaledwie ułamek z 
galerii typów Sokołowsk ego. Jest 
ich jeszcze 30 w zborze, a każdy 
mówi iza siebie I odsłania nam co­
raz ruina stronę ?. iyc :a stolicy. 

Byldby stratą niepowetowaną, 
gdytH ten cenny zabsrrkowv ?biór 
nie znalazł sie znów w zbiorach 
publiif Hiycli a dostał się w niepo-

|e ręce. 
rny nadzieje, ii Muzeum Kra 

) 

sz'aqlretnego porywu-

• . > * ( : -

K. P. ' 

Rad o wamawskie 

wolan 
Mit, 

PONIEDZIAŁEK 
7:!5ygnal czasu i pieśń „Kljdy ranni 

wstają zorze*. 7.05: Otiinastyka. 7J0: 
Plyijż. 7.40: D. c. płyt. 7.52: CliwiBca. 
O.^prłdjMtwa Domowego. 

nJ50: Życ:e artystyczne łM^y. 
11.57: Sygnaf czasu. Hejnał z Krakowa. 

l-'!05: Płyty 12.3S: D. c. płyt. 
15155: Muzyka salonowa. 
I6i40: Lekcja Jwylia frajKusklego 

(Kui1! element.). 16.55: Arje t pieśa: w 
wija. W Lorńskie]. 

17L20: Recital fortepanowy R. Mlcrw 
sk eto. 17,50: „Skrzynka p.cztowa roł-
• l ; t ' , l " . 

19: Odczyt „U kolebki po5sk'e] parł-
sttt<iwoicl" 1S.20: Audycja żołnierska. 
IS.-15: Płyty, 

19.33: Odczyt — „Humor Chopina". 
2ri: Przemówen e „Olómne zagadflie 

nia gospodarcze Polsłt*" — wysrt. Min. 
Jsn. Matuszewski. 20.15: „Uprowadze-
ire Iz Seraju" ipera W. A. M -zarta. W 
przerwie I-el „UluU łużyckie". 

2J.1S: Płyty. 
WTOREK 

7, Sygna! czasu I pieśń „Kiedy ran­
ne wsiała iorzc". 7. Ohnnastyka. 7.20. 
Płyty. 7.J0 D. c. płyt. 7.5*^755. Cliwł 
ka gospodarstwa domoweso. |IJ0. 
2yi}ic artystyczne stoicy. 11.57. Syg­
nał: czasu, lieinat z krakowa. 12.05. M\J 
zylla salonowa. 12.38. D. c. niuis+i. 
15.40 Plyiy. 16.40. „Kac* Językowy". 
16.55. Koncert z cyklu „Arcydzieła Ma 
zulzaie od XVI — do XX wieku'1 (Na­
rodźmy Symfonii. 17.50. Odczyt: „Ho­
dowla I żywicn e zwierząt na kursach 
Stałs-zica". 18 Olczyt: .P.icasso I Bra-
qu4 — twórcy kubizinu". 18.20 Skrzyń 
ka | muzyczna. 1R.35. Plyiy 19.25. Fel­
ieton aktualny. 20. Przemówienie z o-
kaijl 15-lcc a rvepod!esłnści Pałstwa 
PoUkiego p t. „Budowa kuftury" — 
wygi. p. premier Jedrzelewlcz. 20.15. 
\V|40-t,i rocznice śmierci P. Czalkww-

|sk;cgo: 21.15. K. Irzykowski: „Okno" 
'(Kwadrans trterack). 213). RccM»( for 
.terramowy M. Milnza. 22.15. Płyty. 
I 22M. AVuzŷ a taneetna. 2J.05. D. c. ma 
zyfci ta^neeznel. 

Sztuka oolska w Moskwie 
" otwarcia wysfa 

Jesjt w roku przyszłym Urządzenie sp«i 
przygotowania do otwarcia wystawy 

W [łoskwle rozpoczęły sie przygo­
towani! do otwarcia dawno zapowiada. 
nej s rstawy sztuki polskiej, która 
odbedile sie 12 b. m. w gmachu Oa. 
lełjl 'IretłakowskieJ. 

Na wystawie te) reprezentowane bę­
dą priwie wszystkie kierunki artj-stycł 
ne. Kstalog wystawy opejmuje 165 o-
brazói' I 39 malarzy, 50 rzeźb I 5-clu 
riezbarzy oraz 31 tkanin różnych au-
•orón. zgrupowanych w Iow. „Ład" 
Orafiii nie bedz!e reprezentowana na 
obecnej wystawie, gdyż projektowane 

celnej wystawy, poiwle/;one! tema dzt» 
r»#i. 

Komlsar* wystawy artufcl poliklel 
prof Jarocki bawi Już ojd tr2ech dni w, 
Mtskwle. 1 

w zwląpni t wystawą U b. tn odu 
bcdz!e sie v wielkie] sał| Konserwaior-
lum moskłewsklego koncert mczvW 
polskiej, nil który przypywają z War. 
szawy Karol Szymanowski. Ewa Ban-» 
drowska - Turska I Orzpgorz Fitelberg. 
którzy ocaeklwanl są wMoskwicS b.a, 

) = * : ( •• 

LO wróża gwiazdy na dren 6 listopada? 
MoihuioM netoroiumfeA 

JHEd/ >i 

Walerian Krasiński, 

icl i 
Mi 

ni w i 
:!e c 

poez 
tym 
iii.'.ei' 

Już wczesne go­
dziny raime nioua 
sic pod tym wzglę­
dem gorzej przed­
stawiać. przynusząc 
(przeszkody, zmar­
twienia, drobne tru­
dności lub przykro-

une. 
lej pomySliic passa zaznaczy się 
jeż -o godz. II-ej i— zwłaszcza o 
todzi o stosunki z przełożonymi I 

nowe 
czas e 

<ni 
it.i 

«lz,'ii 

osób )mi wyżel postawloneml. o 
fnanla lub spekulacje. W 
oie należy zdradzać sl« ze swa 
cjanii i mówić o zamiarach 

przyszło ,<ć. 
Pdinie!, uv«dzy godz. i2Aą 1 13-tą) 

— al Właściwie — bliżej >ui godz. 13-ej r I e n 

z osobami ołd odmienne! 
Jeszcze I przed godz; 14-tą da sie oi 

czuwać gorszy nastroi w rwiązkj a 
droliueiiii. n epowoJzenlami — nie bę­
dzie to lednak nk poważniejszego. » 
coJz-ny następne przyolołn atopolow* 
poprawę sytuacji. 

W eczojr zarówno ja^ I sodziiy po-
op ednie zapowiada s;o poniyilnle Baj 
tlsic s'$ do załatwiani s u w rodzin­
nych | domowych, związanych z miej­
scem zameszkafii.i, iiiackrzyiiftwernj 
oi'eką nad d'ieóin. a także morzeni. 
marynarka 1 żeglugą. 

Okres ten nadaje s'e równileż do za-, 
latw an a Interesów , wymagających 
szybkiego z>koiiczcn'a, wymszan a w 
.podróż, szukania popularności, a może, 
nam też przynieść spotęgowanie t'ą\ 
życia uezucoiwego i sklorauśc, do ma-

zazitóczy se inna passa ujemna, ole 
bleoijacg ipowodzena w związku z ml 

lośefą lub sztuką; może naan przjTiieść 
przesadę, iiilrysi, efcscesy i n'cporo-
zum|en:a z osobami płci odmienne). 

Pod względem finansowym — okres 
ten również przedstawia sie mniej po­
myślnie. 

:ofe — czule, wra-
dd rodz!ny. bedzia 

Dziecko dziś urodzof 
il'we, przywiązane dd 
wesołe, towarzyskie,] :nteresujące s'*. 
sportem, żeglują, marynarką i rozryw 
kam). 

Określenia te n'c odnoszą sie do uro­
dzin z lat wcześniejszych. 

Jan Starła DzIerżblckL 
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Wszyscy \VióKniarze winni pracować 
Wobec zwolnienia przez nie 

które labryki włókiennicze ro­
botników, pracujących na dru­
giej z nianie, i wypowiedzenia 
pracy >rzez ki ka innych fab­
ryk—wśród włókniarzy, a szcze­
gólnie wśród a airudnionych na 
drugiej zmianie zapanowało du-
ł e przygnębienie. Przewiduje się 
bowiem rychle unieruchomie­
nie dn tfich zmian w e wszyst­
kich faorykach Jakkolwiek fa­
bryki tędą pracowały jeszcze 
przez i zas dłuższy, a przede-
wszyst liem te,(które otrzymały 
zamów enia rządowe dla kolei 
i wojska—to ednak znaczna 
liczba , robobo ników zostanie 
pozbaw iona pracy. 

Fabr rki wlóllennicze w Bia-
lymstołu zazwyczaj przerywa­
ły prace »a jesieni, najpóźniej 
w grudiiu, aby wznowić ją na 
wiosnę, To tej włókniarze za-
zwycza byli .przygotowani do 
t. zw. martwego sezonu. Obec­
nie jediak sytuacja przedstawia 
się dui:> gorzej. Oto wskutek 
długotrwałego strajku fabryki 
ruszyły znacznie później, niż 
zwykle i aby wykonać swe za­
mówienia prace wały całą parą, 
zatrudn ając dwie, a nawet trzy 
zmiany robotników, albo też 
pracują :e zmiany ponad usła-

" wową i ość godzin. Oczywiście 
ta prac! > ponad normę ustawo­
wą była bardzo korzystna dla 
fabrykantów, którzy z jednej 
strony icbylali się od świad­
czeń so :jalnych, jakie musieli­
by póki ywać w razie zatrud 
niema i owych sił, a z drugiej 
—płacili pracującym ponad 8 
godzin włókniarzom za godziny 
dodatkowe jakieś grosze lub zu­
pełnie nic. , ' 

Najgo-sze—że sami robotni­
cy ukrywali ten stan rzeczy, 
wyrząd; ając ogromną krzywdę 
ogółowi włókniarzy, z których 
wielu n e będzie się mogło wy­
kazać o ;reseru pracy, niezbęd­
nym d< uzyskania zasiłku z 
Fundusz u Bezrobocia. Ten pod­
ły egoiz n zatrudnionej części 
włóknia zy skazuje dziś dość 
poważni liczbę na głód i nę­
dzę w j imię. 

Przerr ysłowcy jak to przemy­
słowcy: wycisnęli co się dało, 
a teraz nówią: „Murzyn zrobił 
swoje, i lurzyn może odejść" i 
stosują, i wą dotychczasową tak­
tykę, jal kol wiek byłoby rzeczą 
pożądań \, aby nie zwalniano 
robotnik iw z prący, lecz za-
trudnioni wszystkich jeśli nie 
przez c i ły tydzień, to przynaj­
mniej pi tez 4—3| dni w tygod­
niu. Ali tu znów wchodzą w 
grę świa leżenia socjalne. Przy 
pracy d̂  <u robotników przez 3 

SKrÓcić tydzień roboczy do 3 — 4 diii 
mi ogółu robotniczego, z inte- ' 
resem Państwa, na które spycha 
Się całą troskę opieki nad po­
zbawionymi wszelkich środków 

dni W tygodniu byłyby one 
większe, niż od jednego robot 
nika, zatrudnionego przez 6 dni. 
A to jest dla rzadko 
czącegp się z jakiemu; 
danii natury humanitainej prze­
mysłowca rzeczą decydującą 
Woli pozbawić pewnej 
włókniarzy zarobków 

Oczywiście -4 jest 
społeczne, sprzeczne z 

kiedy l i -
wzglę-

ilości 

do egzystencji. Słusznie więc 
uczynił inspektorat pracy, wy­
stępując z inicjatywą, aby pracę 
podzielono sprawiedliwie po­
między wszystkich włókniarzy 
W sprawie tej wyznaczona zo­
stała na poniedziałek;, dn. 6 b.m. 

konferencja z przemysłowcami 
w inspektoracie pracy, a we 
wtorek, dn. 7 b.m. wspólna kon­
ferencja delegatów przemysłow­
ców i robotników. Czy wykażą 
przemysłowcy poczucie interesu 
społecznego, a ogół pracujących 
włókniarzy poczucie sprawied­
liwości społecznej — zobaczy­
my 
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'lenarne zebranie Izby Przem.-Handl. w Wilnie 
wykazującym szereg odręb-W Wilnie odbyło się XVIII 

plenarne zebrania Izby Prze­
mysłowo-Handlowej, której te­
renem działalności są cztery 
województwa: białostockie, no­
wogródzkie, poleskie i wileń­
skie. Po wysłuchaniu sprawo­
zdania dyrektora Izby, inż. Ba-
ańsUego, z działalności za o-

kres 
nika 

żyw 
ą a 

nie 

od 10 maja do 30 pażdzier 
b.r. — zajęto się sprawą 
lenia kontaktu między Iz-
terenem poleskim, znacz-
ddalonym od siedziby Izby 

ty zarobków. między wszystkich włókniarzy, liwości społecznej — zobaczy- ożywienia kontaktu u 
iście — jest lo anty- W sprawie tej wyznaczona zo- my. hą a terenem poleskin 
!, sprzeczne z interesa- stała na poniedziałek;, dn.6b.m., — | :: nie oddalonym od siec — ! I-—Hf 
flkt oskarżenia w sprawie o zajścia w Pieszczanikach 

. 

(Ciąg dalszy) 
Dnia 7 lipca miała >yć uru­

chomiona fabryka w 'ieszcza-
nikach. Tego dnia zarządzający 
fabryki powiadomił posterunek 
P. P. *' Gródku o możliwości 
ekscesów. Przybył wobec tego 
na teren fabryki komendant z 
posterunkowym celen niedo­
puszczenia do zaburzeń. Ro­
botnicy, którzy umowy z dnia 
29 czerwca r. b. nie podpisali, 
usiłowali początkowo nie do­
puścić do fabryki robotników, 
pragnących pracować na daw 
nych warunkach, lecz gdy ko-
mendar t, posterunku do tego 
nie dopuścił, starali się wtar­
gnąć clo fabryki i z ijać swe 
miejsca przy warsztatach. Ale 
i ten /umiar został ud iremnio-
ny przez policję. Wówczas wy­
brali oni delegację z Antonim 
Zawadzkim na czele, która u 
dała się do inspektora pracy, 
powiadomiła o Wytworzonej sy­
tuacji w Pieszczanikach i pro­
siła o interwencję. Inspektor 
pracy oświadczył jej, iż bez­
pośredniej presji nie może wy­
wrzeć na Amdurskim w kie­
runku zmuszenia go do podpi­
sania umowy z dnia 1( czerw­
ca, gdyż nie jest on ca łonkiem 
związku przemysłowców. 

Następnego dnia, t. j 8 lipca 
robotnicy, nieprzyjęci do pracy 
powtórnie usiłowali zając swe 
miejsca przy warsztatach, do 
czego ich jednak policja nie 
dopuściła. Wówczas, dały się 
słyszeć pod adresem zatrudnio­
nych robotników groźby, że o 
ile Amdurscy nie zgodzą się 
na przyjęcie nowego cennika 
a zatrudnieni robotnicy nie po­
rzucą pracy, i nie poprą walki 
o lepsze płace, zostaną pobici, 
a fabryka będzie zniszczona. 
W tym dniu usiłowała pośred­
niczyć w załatwieniu zatargu 
delegacja robotników fabryki w 
Gródku, jednakże wysiłki jej 
pozostały bez skutku. W godzi­
nach popołudniowych przybyło 
do fabryki w Pieszczanikach 

kilku robotników z Supraśla. 
Po zaznajomieniu się z prze-
biegem zatargu odjechali w 
stronę wsi Załuki, gdzie, spot-
kawszy wracających z pracy 
robotników fabryki Amdurskich, 
grozili im o ile dnia 10 lipca 
przystąpią do pracy, mogą po­
żegnać się z rodziną, gdyż z 
Supraśla przyjdą robotnicy z 
drągami i rozprawią się z nimi. 

W niedzielę, dnia 9 lipca, 
przed południem przybył do 
lokalu związku robotniczego w 
Gródku Antoni Zawadzki i 
zwrócił się do robotników, aby 
przybyli do Pieszczanik, gdyż 
tamtejsi z powodu zbyt małej 
ilości nie mogą sobie sami z 
Amdurskim poradzić. Wezwa­

nie to trafiło na podatny grunt, 
gdyż fabrykant Żorach Repelski 
w Gródku] który podpisał umo­
wę z dnia 16 czerwca, wpły­
wał na swych robotników, aby 
pomogli pieszczanickim w ich 
walca z Amdurskim o nowy 
cennik pracy, w przeciwnym 
bowiem razie Amdurscy stwo­
rzą konkurencję fabrykom: gró­
deckim, które będą musiały od­
stąpić od tego cennika. To też 
przybyłemu do lokalu związku 
przód. P.P. Chomiczowi robotni­
cy wręcz oświadczyli, że następ­
nego dnia idą do Pieszczanik. 

W tym samym czasie wśród 
robotnikóW w Supraślu pano­
wało duże rozgoryczenie z 
powodu powolnej likwidacji 

IV tydzień M. U. P. 
W poniedziałek, dn. 6 bm. od­

będą się w M. U. P. w godz. 
19.10—20.30 zajęcia świetl icowe 
(lektura i ćwiczenia z zakresu 
odbytych wykładów). 

W środę, dn. 8 bm. wygło­
szone będą odczyty: g. 19.10—20 
Japonja—Krat i ludzie (z przez­
roczami) - prof.A.Rybarczykowa 
i g. 20 1 0 - 2 1 „Zycie gospodar­
cze Polski pod zaborami"—prof. 
L. Wensław. 

W piątek, dn. 10 bm.: g. 19.10 
—20 „Polska a państwa Euro-

Hale targowe na ukończeniu 
W związku z tam, że hale 

targowe są już na ukończeniu, 
odbyło się wczoraj posiedzenie 
w tymczasowym zarządzie m. 
Białegostoku z udziałem przed­
stawicieli zainteresowanych 
branż celem rozmieszczenia 
sklepów według branż w no­
wych halach. 

-• 
Protesty weksli 

W ub. miesiącu rejenci bia­
łostoccy zaprotestowali 2537 
weksli na sumę zł. 345.037 gr 12 

py w i a t a c h 1919—1933— p. M 
Goławski, g. 20 — Chór koła 
śpiewaczego M.U.P. pod kie­
runkiem prof. St. Sobierajskie-
go wykona szereg pieśni, godz. 
20.10—21 „Twórcza praca Pol­
ski w okresie 15-lecia Niepod­
ległości"—prof. J. Nowak.} 

Wstęp bezpłatny. 

Choroby"zakaźne 
Według danych wydziału zdro­

wia zarządu m. Białegostoku w 
ub. tygodniu zanotowano 5 wy­
padków duru brzusznego, 13 
płonicy, 6 błonicy, 1 odry, 1 
jaglicy, 2 ospy wietrznej, 1 
na gruźlice. 

zgon 

W ciągu III kwartału kolum­
na dezynfekcyjna wydz. zdro­
wia zarządu m. Białegostoku 
dokonała odkareń 42 izb od 
duru brzusznego i 41 płonicy. 

W ciągu III kwartału rb. za­
notowano 31 wypadków duru 
brzusznego, 16 płonicy, 36 bło­
nicy, 3 o s i y wietrznej, 7 jagli­
cy, 2 czerwonki, 4 róży, 3 po 
kąsań przez wściekłe psy, 7 
różnych chorób zakaźnych, ra­
zem 179. 

strajku. Wzmogło się ono, gdy 
do. 7 lipca dowiedziano się o 
uruchomieniu fabryki w Piesz­
czanikach na warunkach nie­
korzystnych i niezgodnych z 
umową z dn. 16 czerwca. Dnia 
8 lipca wysłano do Picszczaaik 
delegację celem sprawdzenia, 
czy fabryka tamtejsza rzeczy­
wiście została uruchomiona i 
na jakich warunkach. W wy­
padki stwierdzenia, że robot­
nicy pracują według cennika z 
przed strajku—miano ich; skło­
nić do porzucenia pracy i so­
lidaryzowania się ze strajkiem. 
Sprawozdanie delegacji spo­
wodowało, że wzburzenie wśród 
robotników supraślskich jeszcze 
bardziej wzrosło. Postanowio­
no dn. 10 lipca pójść do Piesz­
czanik i zdjąć z pracy zatrud­
nionych robotników. Najbar­
dziej I ruchliwa była grupa, do 
której w c a o d z i 1 is Ryszard 
Zmarzły, Mikołaj Krutul, Ro­
muald Ambrożewski, Aleksan­
der Mojsak, Stanisław Jankow­
ski i Michał Nbrmantowicz. 
Zbiórka robotników supraśl­
skich, mających udać się do 
Pieszczanik, wyznaczona zosta­
ła na godz. 3 min. 30 rano na 
drodze do Cyliczanki. 

| W oznaczonej godzinie ze­
brał i ię tłum kobiet i mężczyzn, 
uzbrojonych w laski i drągi. 
Pierwszy — według aktu oskar 
żenią — ruszył do Pieszczanik 

Ws lółpraca domu ze szkołą 
Zazwyfczaj na terenie każdej 

izkoły is nieje Koło Opieki Ro 
dzicielsk ej, obejmujące zakre 
sem sw >jej działalności cało 
kształt ż cia szkolnego. Jest to 
jednak : akres tak wielki, że 
organizai ja ta w praktyce o-
garnia nijczęściej zaledwie kil­
ka spra >i dotyczących życia 
uczniów i to przeważnie o cha­
rakterze administracyjnym. Do 
nich _ należy udzielenie pomocy 
pieniężne j niezamożnym ucz­
niom pr :y opłacie czesnego, 
dożywiai ie, dostarczanie odzie­
ży i t. p. w inny sposób orga­
nizacja li zaznacza swą dzia­
łalność przez urządzanie na te­
renie azk jły rozmaitych imprez, 
przeważcie o charakterze do­
chodowy n, a więc koncertów, 
przedstawień lub wieczorków. 

Przy ter i takie Kolo Opieki w 
rzeczywii tości styka zaledwie 
kilka 08ó> ze szkołą, pozosta­
łych rodzjiców interesuje ono Ddzi 

o tyle, że nakłada obowiązek 
płacenia składek, albo że u-
dziela w pewnych wypadkach 
zapomóg pieniężnych uczniom. 

Rzecz jasna, iż tego rodzaju 
jednostronna działalność nie 
zbliża w pożądany spo iób ao-
mu ze szkołą i nie stwarza o-
czekiwanej atmosfery wycho­
wawczej, To zadanie ilaje się 
jedynie rozwiązać na mniejszym 
odcinku, na łonie niewielkich 
jednostek organizacyjnych szkol 
nych. Tu tkwi geneza pomysłu 
Patronatów Klasowych utwo­
rzonych na terenie, jednej ze 
szkół w Warszawie w ubiegłym 
roku szkolnym tytułem próby. 

Patronat taki składa się z 
kilku (3t-5) osób, wybieranych 
na początku roku szkolnego 
przez ogół rodziców uczniów 
każdej klasy. Osoby te wcho­
dzą w ścisły kontakt z wycho­
wawcą oraz wszystkimi nau 
czycielami danej klasy. Rozpo 
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czyna się współpraca, w której 
kwestja materialnego wspoma­
gania uczniów, zazwyczaj od­
grywająca dominującą, jeśli nie 
jedyną rolę w działalaości Kół 
Opieki, schodzi na plan dalszy, 
na czoło natomiast Wysuwają 
się takie pedagogiczne i dyda­
ktyczne zagadnienia, jak pozna­
nie i uwzględnienie indywidual­
ności ucznia, przeciążanie mło­
dzieży, organizacja pracy do­
mowej, które dadzą się rozwią­
zać całkowicie jedynie przy 
pomocy właściwego współdzia­
łania domu ze szkołą. Nieza­
leżnie od tego Patronaty orga­
nizują pomoc w nauce dla mło­
dzieży mniej zdolnej, ułatwiają 
wychowawcom1 wycieczek, ko-
lonij letnich i prowadzenie 
świetlicy szkolnej. 

Dzięki zorganizowaniu Patro­
natów Klasowych wspomniana 
• zkola, licząca kilkanaście klas, 
posiada pokaźną liczbę kilku­
dziesięciu osób z pośród rodzi­
ców, będących w ciągłym kon­
takcie z nauczycielstwem i mło­
dzieżą. _ Wydajność pracy tych 
osób i ich dobra wola dowiod­
ły wbrew powszechnie przyję­
temu mniemaniu, że opieka do­

mowa może bardzo korzystnie 
współpracować ze szkołą. Na­
leży tylko Inadmienić, że pierw­
sze wyciągnęło rękę do owej 
współpracy nauczycielstwo, wy­
chodząc ze słusznego założenia, 
że najprzód należy rodziców 
zapoznać z życiem i pracą szko­
ły, a zainteresują się nią sami. 
Dróg do tego znaleziono b. wie­
le, m. innemi zwykłe konferen­
cje. informujące Opiekę o po­
stępach uczniów, połączono z 
wystawami prac uczniów każ­
dej klasy i w ten sposób ofic­
jalne „wywiadówki" przekształ­
ciły się w pokazy rodzajów i 
wyników nauki szkolnej. 

Zainteresowanie się domu 
szkołą, czynne i pozytywne u-
stosunkowanie się dużej grupy 
rodziców do niej, zmniejszenie 
się wzajemnych skarg i preten-1 
syj, większa wydajność pracy, 
domowej, wreszcie zmniejszenie' 
się wykroczeń przeciw regula­
minowi szkolnemu, zwłaszcza w! 
zakresie frekwencji i opóźnień 
uczniów — oto wyniki, zachę­
cające do naśladowania tego 
przykładu. 

Antoni Lenkiewicz, pozatem na 
czele pochodu szli: Stanisław 
Jankowski, Michał Zemfirow, 
Eugenia Mojsakówna, Edward 
Szymkowski i inni. Pochód roz­
ciągał się na przestrzeni prze­
szło 100 metrów. 

Około godz. 6 rano przybyli 
z Supraśla do Michałowa Al­
fred Gebaucr i Józef Groblew­
ski i, wezwawszy członka miej­
scowego związku robotniczego, 
Piotra] Kozłowskiego, wpływali 
na niego, aby zwołał zebranie 
robotników i poprowadził ich 
dó Pieszczanik celem zdjęcia z 
pracy wraz z robotnikami su-
praślskimi włókniarzy Aradur-
skiegd. Zarząd zebrania nie zwo­
ła}, lecz robotnicy michałowscy 
na własną rękę udali się do 
Pieszczanik. 

O godz. 7 min. 30 wysłany 
na zwiady z Pieszczanik polic­
jant spotkał w odległości nie­
spełna pół kilometra od osady 
około 200 osób, uzbrojonych w 
kije i idących w kierunku fa­
bryki. Minął ich i wówczas u-
słyszą li okrzyki „hurra", a na­
stępnie, obejrzawszy się, zoba­
czył, ze ludzie biegli półkolem 
z podniesionemi kijami do fa­
bryki. O godz. 8 min. 15 tłum 
z okrzykiem „hurra, bić zdraj­
ców" wtargnął na plac fabryczny 

(Dalszy ciąg jutro) 

nych indywidualnych cech go­
spodarczych i kulturalnych. Na 
wniosek zarządu Izby zebranie 
uchwaliło powołać do życia w 
Brześciu n/B. ekspozyturę — z 
terenem działalności, wzorując 
się na analogicznej ekspozytu­
rze w Białymstoku. 

Następnie obradowano nad 
nowym preliminarzem budżeto­
wym Izby na r. 1934. Po dłuż-
szej dyskusji został on uchwa­
lony. Uwzględnia się w nim 
bardzo znaczny rozrost działal­
ności Izby, szczególnie na od­
cinku handlu zagranicznego, wo­
bec wciąż wzrastających zadań 
Izby w związku z rozszerzoną 
reglamentacją tego handlu oraz 
z rozbudową prae w zakresie 
popierania eksportu. Budżet 
musiał ponadto uwzględnić po­
trzebę preliminowania pewnych 
kwot na koszta wyborów do 
Izby, które się odbędą w 1934 
roku oraz na koszta ' utrzymy­
wania ustawowego Związku Izb 
Przemysłowo-Handlowych, któ­
ry już od nowego roku ma za­
cząć funkcjonować, 

Na pokrycie zwiękazaych wy­
datków ma nastąpić powiększe­
nie dodatku do ceny świadectw, 
(do 20 proc. zamiast obecnie 15 
proc). Izba P.-H. w Wilnie nie 
zamierza skorzystać z tej pod­
wyżki w całej rozciągłości. 

Odczyt dla S. U. P. 
związku z „Tygodniem __^ 

gadnień polsko-niemieekich" za-t 
rząd powiatowego koła Stów.,' 
Urzędników Państwowych urzą­
dził w sali konferencyjnej urzędu 
wojewódzkiego odczyt na te­
mat: „Ideologia współczesnych 
Niemiec i Prusactwo", który wy­
głosił p. insp. Antoni Rączaszek. 
Doskonały co do treści jak i 
formy odczytj wygłoszony w o-
becności p. wojewody Marjana 
Zyndrain-Kościałkowskiego i p. 
wicewojewody Stan. Michałow­
skiego, ściągnął liczne grono 
słuchaczy, którzy nagrodzili pre­
legenta hucznemi oklaskami. 

XX 

Na rynku w Białymstoku 
Na rynku w Białymstoku no­

towano ostatnio następujące ce­
ny ziarna, mąki, chleba i paszy 
(za 100 klg): pszenica -18 zł., 
żyto—13, jęczmień—14, owies— 
14, gryka — 17, mąka pszenna 
65°/o—42, 50°/o-45, żytnia pyt­
lowa 6 5 % - 2 7 , razowa 90%—17, 
chleb pytlowy 65%—26, razowy 
90%—16, koniczyna 5.50, siano 
g r u n t o w e — 5. polne — 5.50 
błotne—3 40, słoma—3.50, ziem­
niaki—3.80. 

LECZNICA 
dla przychodzących chorych 

Blalyitok,Sienkiewicza 3. Tal. 1-38 
Przylecia lekarzy specjalistów 

W chorobach godziny Skóry, weneryczn. i pieaioayll—2 i 7—4 
D z i e c i | 13—I 

W t w D . s i r r a iprzam. mat |9-10,1-314-6 
Kobiecych i akuizeril I . , . . - . 

I orady dla ciężarnych | " • " * ' 
N e r w o w y c h 

Gardła, uazu 1 nosa 
1—2 

' I ' . 5 ' . . 
Choroby oczu 6—7 

Chirurga | wtork i i piątki | 1—2 
Pecherz.i i drńil mocz. | czwartki | 3—4 
Dcntyetyka. Chor, lamy uito. | 9-1 I 4-7 
Anaiizymoczu.krwiitd.Zastrz. | 9—7 

Porady I badania przcdłlubna 
W I Z T T A 3 Bi. 

N A R E S Z C I E ! ! 
Ulubienica całej P o l s k i I 
Nasza najznakomitsza pieśniarka I 
Artystka niepowszedniej miary I 

O S T R Z t i t M I Ł 
Na rynku oferu|ą ostatnio falsyfikaty, zawiaraja.ee szkodliwe domieszki 

i bezwartościowe surogaty. sprzedawane pod nazwami, które moda wprowa­
dzić w błąd p. t. Klijentele 

Ostrzegamy przed nabywaniem tych falsyfikatów i'zawiadamiamy, ze 
iedynie S O D A A M O N J A K A Ł N A (blalldlo) wyrobu Zakładów 
SOLVAY W Polsca zawiera 98 proc. czystej . y » | u . , 
sody i jest produktem czystym i pełnowartos- -jkjjr*" *M&, 
oiowym. Celem ochrony naszej Szanownej Kii- j S ^ QQ°/ ^ c V 
jenteli przed temi falsyfikatami, każdy oryginał- <ł? 
ny worek aody amonfakalnej (bielidła) zaopa- ̂ 37 
trzony jest w plombę firmową oraz napis po- ^ 
niższy: Zakłady SOLVAY w Polsce Centrala w S 
W-wie. Czackiego 14. telefon 708-97. , 

UWAGA: Winni aprzedaiy falsyfikatów jako t i 
oryginalnej aody amoniakalnej (bielidła) pociąg­
nięci zostaną do odpowiedzialności karnej. 
Oryginalna Soda Amoniakalna jest do nabycia 

w firmach: J. Porozowskl ul.Kupiecka 4, teł.475 
„Oliwa" ul. Kupiecka 3. telefon 4 20 r.a O.P 

% 

V Jt 
*siun&* 

HANKA 

ORDONÓWNA 
ukaże się w asyście asów sceny i ekranu tej miary, co: 

Bogusław SAMBORSKI. Igo SYM, Lena ŻELICHOW­
SKA, Jerzy JUR-PICHELSKI I Jerzy LESZCZYŃSKI 

^ETromansie miłosnym artystki-azpiefa p. t. 

SZPIEG W MAŚCI 
wg. fascynującej powieści Antoniego Marczyńskiego 

szriEB w nnscE JUŻ iuTiou:..„noDEKH" 
Polaki* Zakłady Gralłcin* .Uaiennik blat." LodJMowa la TaUt. Ni 

aR«tWa4or-Laei«ł Dneiyoild. 

http://rs5.8f.KH5
http://zawiaraja.ee

